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Listy i przedpłatę
W Y SYŁ A Ć  N A LE ŻY POD A D R E SE M : 

The Polish W eek ly

„ N I E D Z I E L A ”  
D E T R O IT , M IC H .

PO LISH  SEM IN AR Y,

Cor. St. Aubin and Garfield A v e ’s.

P R ZE D P ŁA TA  WYNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Pólr. Kwart. 
$ 2.00 $ i.oo 50 c. 

W  Austryi. 5 złr. 2.50złr. 1.25. 

W  Niemczech. 10 mk. 5 mk. 2.50.

Rękopisów drobniejszych Redakcya nie zwraca.

MATKI! OJCOWIE! 
MÓWCIE Z DZIEĆMI PO POLSKU!!

PENINSUŁAR SAYINGS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

—-✓n/w */(vV*JVVVVvv\̂ ----

Kapitał $500,000
A k c y o n a r .  fu n d . $500,000 
Zabezpie. dep. $1, 000,000

Alex. Chapoton Jr. Prezydent, 
Jan M. Dwyer, W ie-perez.
Józef Perrien, 2 W ice-prez. 
Józef B. Moore, Kasycr,
J. H. Jonson, Pomocnik Kas,

Od pieniędzy złożonych w banku 
płacimy procent 4  od sta.

P rzy jm u je m y  d e p o z y ty  i za­
łatw iam y interesa  pieniężne 
w szelkich  Bractw , T o w a ­
rzystw , K lu b ó w , O r g a n iz a -  
cyi. Przyjdź d o  nas i wejdź 

w in teresa .

Józef B. Moore.
40 W . Fort str.

Detroit, Mich.

J A N  B R U S H A B E R .
Fabryka i Skład Mebli oraz Podcięli.

Meble do pokoi 
bawialnych, jadalnych 1 

sypialnych w wielkim wy­
borze i pc najtańszej cenie.

Szafy 16*00’ i wyżej
Biurka “  |5,00 i “  
Ł64kf - $2,00 1 ■«
Roofcera U { 00 i « 
Krzeała 400, i “

LOTY
LOTY LOTY. HANNAN,

HANNAN, LOTYLOTY
LOTY.

Znany zaszczytnie sprzedawca gruntu 
w tym Stanie.

2 6 3  G ra tio t A v e  Detroit, Mich.

W Y P R Z E D A J E  'Sg&ffigS&feSż
—  względnie do miejsca.

znajdują się przy St. Aubin Are. Chene 
Mt. Elliot, Medbury, Ferry, Harper, 
Grandy, przy fabryce wagonów (Car 

shops), Chair-factory i t  d.

Najniższa wpłata $ 25.00

100 Lotów na St. Aubin Ave. 30x130
p o ]$  3 3 0  i!$  4 0 0

W szyscy, którzy maju zamiar kupić tani lot, niech się zgłoszą do

Fr. S ch u lte
Cor. St. Aubin & Medbury St.

lub też do polskiego agenta J. JU R C ZY K A , 507 Canfield 
Ave., gdzie się mog:\ lepiej objaśnić.

HANNAN pożycza również pie­
niądze potrzebującym na budowę 
domu.



OD REDAKCYI
P rze d p ła tę  na „ N ie d z ie lę ” i d o k ła d n e  ad resy  

w y s y ła ć  należy  do  S em in aryu m  P o ls k ie g o  w D etro it ,  
p isz ą c :

Office o f „NIEDZIELA”
D P o l i s H .  S e 320- I n . a - r 3 r .

D E T R O I T ,  M I C H :
Piszcie, o ile można, czytelnie. CJ |J -

. Łaskawego pośrednictwa w odehraniifprzedpłaty na „ N i e ­
d z i e l ę ”  podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mieli., Pan W la d js la w  Maior, 781 St. Aubiii Ave. 

„  „  „  Jan Letnice, 823 St. Auliin Ave.
„  „  „  J. Piotrowski, 302 Cnnfield Avo. E.
„  „  „  Michał Pranga, 101 St. Joscpli St.
„  „  „  W ojciech  Siwa, 724 Iliopelle Sn
„  „  „  Emil iplkowski, 790 Dubois St-

Milwaukee, W is., „  M. Szarzynski, 414 Mitchell Avc.
E. Saginaw, Mich. „  Ignacy Poplcwslci.
„  „  „  „  Fraitc Mordec, Perkins St.

Lemont, 111. „  P iotr Maday.
Elmira, N . Y . „  hi. Budzikowski, 200 W . Hudson St. 
Chicago, 111. „  Adam  Majewski, 664 Noble St.

Clevcland, Ohio, „  J. Małkowski, W oodland Ccm. O ffiw .
South Bend, Ind., „  Michał Duszyński, 1501 Eishcr St.

Posen, Mich., „  A lbert Klimaszewski.
Baltimore, Md., „  I. K. Zanto, 817 St. Ann St.

Buffalo, N. Y ., „  A . Nowak, 1210 i 121 2 Broadway St.
„  „  „  *, Antoni Chajcwski, 39 Townsend St.
„  „  ł , „  Leonard J. Kujawski 356 Pcokham Sl.

W illiam sbridge,N .Y  Eranciszclc S. Jarmuż.
W  Duluth, Minn. „  Ignaby Idziorekj 1 W . Superior St.

„  Bay City, Mich. „  Michał W ojciechowski, 19lh & Karragut 
Grand Rapids, „  „  W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.

Brooklyn N. Y . „  Er. Kuliberda 400 Carlton St.
Cleyeland, Ohio. ,, E. ,C. Kopciński 17 Dodgo St.

K toby życ^yt sobie w iifnyeh Stanach i Miastach pod­
ją ć  się łaskawego pośrednictwa i bratniej usługi w tym W .glę- 
dzic —  niech raczy zgłosić się do liedakcyi listownie.

CZAS KOLEJOWY.
W szystkie jiociągi odchodzą według czasu kolejowego (standard 

time) t. j. 28 minut później niż czas Detroieki.

De t r o i t ,  d a n s i n g  & N o r t h e r n  k o l e j  Ż e l a z n a .
Stacya w Detroit przy końcu ul. Trzeciej.

4 eleganckie pociągi do Grand Rapids i nazad codzien­
nie w yjąwszy niedzieli. 6 pociągów ' ExpvesoAvyo.li do Dan­
sing iz powrotem codziennie w yjąw szy niedzieli. W ychodzą 
z Detroit rano o godz, 7.50— 10.50. Po południu o g. 1.115; 5.10; 
6.10;11.00 łącza się nalTniouDepot w GraudRapids z KolejąCHI- 
CAGO &  W E ST  M ICH IG AN .

Pociągi z Grand R aphK  odjeżdżają do Chicago rano o g. 
9.05 w południe o g. 1.35 i o g. 11.35 w nocy.— Czas podróży 5 
godzin i 15 minut. Pociąg odonodzącjj z Grand Rapids o godz. 
11.35 w  nocy codziennie ma bez zm ian^w agony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o gędz. 7.05 rano.

Pociąg wychodzący z Grand Rapids do CJiarlevoix, Petos- 
kcy i Bay Y icw  o 7.30 rano,j2.10 po poi. i 1 L.ló wiecz. prjsyby- 
wTa do Bay V iew  o 3.10 po poi., 9.25 wiecz. i 7.40 rano. Na po­
ciągu wychodzącym  o 7.50 rano do Bay Y iew  znajdują się L le- 
ganckic wagony a na wieczornym są sypialne wasmny.

S A G IN A W  Y A L L E Y  &  ST. LOUIS jfc t  najkrótszą linią 
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Grand 
Rapids o g. 7.20 rano i o 4.15 po poi. Od eh od zg z East Saginaw 
o g. 7.35 rano i o 5.55 po poi. P od ró i trwa 4 g. i 15 ni:

W m . A  G A Y E T T  A gent Generalny w Detfóit. Bióro bi- 
etów (Ticket Office) i towarowe znajduje się'w gmachu zwanym 
Hammond Building— na dole numer 120 przy ul. Griswold— inne 
wejście jest także od ul. Fort. Telefon ;}G8.

CHAS. M. IIE A L D , Gen. Mgr. w Grand Rapids.
GEO.l D cIIA Y E N , Gen. Pass’r. Agent w Grand Rapids.

P IE R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

DRA. W . 32. KWIECIŃSKIEGO.
R ó g  u l i c  B e n t o n  1 B l w a r d ,

Detroit, Mich.

W I L L I A M  U L R I C H  
Zegarm istrz i Jubiler.

W ielki w ybór zegarków 
J Motych i Srebrnych 

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wielkim wyboi-ze 

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancyą.
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  G - r a - t l o t  Detroit, Mich.
Naprzeciw browaru Stroh.

D E S K I
Tanie miejsce w  Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnego 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic i t. p. jest u

C 3r. w  .  L a r l t i n s  &  O o .
643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy.

Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

P-. RAM
Sprowadza i ma na składzie instrumenta muzyczne, nuty etc

Skrzypce, Akordeony, Gitary etc. po bardzo tanich
cenach.

Towary norymbergskie, A lbum y eto. we wielkim wyborze. 
1 B 2  G r a t i o t  A v e .  Detroit, Mich.

FR. X. PETZ, Skład Z E G A R Ó W .  
Z E G A R K Ó W  I JU, 
BILE RS K IC H  przed­

miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim wybo­
rze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.

466 GRATIOT AVE. DETROIT.
Peoples’ SaYrlzAg-s Bank.

B a n k  O szczęd n ości.
Kapitał
Nadwyżki
Depozytu

£500,000.
$125,000

56,000,000

■iv . Od pieniędzy .złoconych.,
■ f  i  płacimy prbcmil -1 W  sta.

W ypożycza pieniądze na
wszelką w(asubść- ziemsna

I?)
_  /,^MjrT^rTT-rT-sr^:v.»w«- *  Pośredniczy w kiipnacli

■ V w ła sn o śc i z iem sk ie j.

M. W . 0 ’Brien. Prezydent, J. E. Lawson, Kasyer.
T. A . Schulte, Wiee-prez. R. W . Smylie, Audytor.

Bank jest na rogu ulic Griswold i Eort w Detroit.

BRACIA FR.  1 M.  P I O T R O W S C Y
utrzymują

SKLEP Z OBUWIEM
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
Reperacye wykonują szybko i po najtańszych
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566. N I E D Z I E L A .

Z S I E W Ó W  N I E D Z I E L N Y C H .

O cierpieniach człowieka w tem 
życiu.

W  pieśni, co  się p o c zy n a  o d  s łów : S  a 1 v e R e ­
g i n a ,  czyli ,, W ita j  k r ó lo w o  n ieba  i m atk o  litości” —  
i k tó rą  z w y k le  nad g r o b e m  po p o g rz e b ie  śp iew am y, 
w tej p ieśni z o w ie m y  ziemię p a d o ł e m  p ł a c z u ,  a 
życ ie  z iem skie  w y g n a n i e m .  T a  pieśń znaną jest 
w  ca łym  ch rześc iań sko-kato lick im  świecie, a z t e g o  
p o zn a ć  m o że m y , że musi b y ć  p o ż y te cz n ą  i że to, co 
się w  niej znajduje, jest  praw da niew ątpliwą. A l e  tra ­
fiają śię ta c y  ludzie, co nie ch cą  uw ierzyć, że ziem ia 
je st  p a d o łem  p łaczu , nie m o g ą  te g o  pojąć, d la  cze- 
g o b y  się życ ie  z iem skie  w y g n a n ie m  n a z y w a ć  m ia­
ło.

, , Jakże to b y ć  m o że ”— m ó w i „ n ie je d e n -  przecież 
B ó g  s tw o rzy ł  świat na to, a b y  się cz ło w iek  m ó g ł .  
w  nim c ie szy ć  i weselić, w sz a k  dla  c z ło w ieka  świeci 
s ło ń ce  na niebie; dla cz ło w ieka  s tw o rz y ł  B ó g  m iliony  
ró żn ych  p takó w , k tó re  śp iew em  sw oim  napełniają p o ­
wietrze, dla cz łow ieka  przystraja  B ó g  coroczn ie  ziemię 
w  różne k w iaty ,  dla  cz ło w ie k a  o k r y w a  coroczn ie  u ro ­
dzajne d rzew a p ię k n y m  i sm acznym  o w o cem . T o  
w sz y s tk o  czyn i B ó g  dla te g o ,  abj» c z ło w ieko w i sp ra ­
w ić  rad ość,  a b y  mu uprzyjem nić  życ ie  ziem skie. B ó g  
obdarza c z ło w ie k a  czerstw em  zdrow iem , s tw o rzy ł  mu 
to w a rzy szk ę ,  dał mu ko ch a ją cą  żonę, o b d a rzy ł  g o  do- 
brem i dziećmi, co na p o c ie c h ę  je g o  w zrastają  -—  i to 
w sz y s tk o  uczynił B ó g  dla przyjem n ości  cz ło w ieka .  N i­
g d y - - m ó w i  --n ie  uwierzę, że z iem ia  je st  p ad o łem  p ła ­
czu, ziem ia jest  raczej p ra w d z iw y m  rajem, a życie  
ziem skie  jest  w ese lem , a nie sm u tk ie m !”

T a k  m ó w i nie jeden. . W ię c  P an  Jezu s m ówił 
m oże niepraw dę, p rzep o w iad ając  zw o le n n ik o m  swoim  
sm u tek  na tej ziem i,’ a d o p ie ro  po śm ierci o biecując  
im radość bez k o ń c a ;  w ięc i p ism o św. n iep raw d ę m o ­
że m ówi, n a zyw a jąc  próżnością, „ m a r n o ś c ią "  to 
w szy stko ,  co  się  na ziemi znajduje; w ięc  i k o śc ió ł  ka­
tolicki m oże  mija się z prawdą, nazyw ając  w  pieśn iach  
i m o d litw a ch  sw o ich  tę  ziem ię p a d o łe m  płaczu, a ż y ­
cie ziem skie  w y g n a n ie m !

N ie !  B ó g  nas o m y lić  nie może, b o  n iebo i ziemia 
przem iną, ale s ło w a  je g o  nie przem iną; p ism o św. nas 
zaw ieść  nie moża, b o  pisarze św. natchnieni byli  p r a ­
w d ą  D u c h a  św.; k o śc ió ł  św. katolick i o k ła m a ć nas nie 
może, b o  B ó g  p r z e b y w a  w  nim aż do skoń czenia  w i e ­
k ó w ;  ci ludzie o k tó ry c h  się w yże j  w spom niało , oni 
k łam ią— św iat kłamie, m ó w iąc: że życ ie  ziem skie  nie 
jest w y g n a n ie m  i sm utkiem , że ziemia nie jest p a d o ­
łem  płaczu.

T o  praw da, że B ó g  d o b ro tl iw y  s tw o rz y ł  słońce, 
księżyc  i g w ia z d y  dla  przyjem n ości cz ło w ieka; g w i a ­
zd y  sp o glą d a ją  w p ra w d zie  na ziemię, ale nie dla tego , - 
ż e b y  nas p rzy w ię zy w a ć  do niej, ty lk o  raczej dla tego , 
a b y  o czy  nasze sk ie r o w a ć  i p o d n ie ść  ku niebu, a o- 
d e rw a ć  je  o d  z iem i. C od zienn ie  o d zy w ają  się do  nas:

„ C z ło w ie c z e !  tam u g ó r y  jest  o jczyzna twoja, tam 
tw oje  m ieszkanie; tu na ziemi jesteś ty lk o  o b c y m  p ie l­
g rz y m e m , d łu g o  tu m ieszkać nie możesz. S ło ń c e ,  
k s ię ży c  i g w ia z d y  p rzy p o m in ają  nam  zn ik o m o ść  
w sz y s tk ie g o ,  p rzypom in ają  nam  tę praw dę, że życ ie  
z ie m s k ie  je st  ty lk o  w y g n a n ie m  i że dopiero p o  za g r o ­
b e m  jest nasze m ieszkanie. T o  sam o b o w ie m  słońce, 
co  teraz tak  jasno świeci, zaćm i się k ie d y ś  i utraci 
św iatło  swoje, zajdzie i księżyc  na wieki, a g w ia z d y  
spad ać b ę d ą  z nieba*w przepaść, z której się n ig d y  
nie w y d o b ę d ą .  C ho ciaż  nas więq c ieszy  w id o k  s ło ń ­
ca, chociaż lubim y p rzy p a try w ać  się g w ia z d o m  i k s ię ­
ż y c o w i:  to je d n a k  ten w id o k  ma w  sob ie  coś ta k ie g o ,  
co nas napełnia sm utkiem , g d y  sob ie  p o m y ś lim y :  i to 
słońce, g w ia z d y  i ks iężyc  zagin ą  k ie d yś  i ta k  sam o 
p rzem iną w szy stk ie  te rzeczy  stw orzone, co się pod 
sklep ien iem  n ieba  znajdują! T a k a  m yśl  p ow staje  
w  człow ieku, g d y  się w śród- n o c y  gw ia źd z iste m u  
p rzyp atru je  niebu. Oprócz t e g o  nie m oże w id o k  
gwiazd, s łoń ca  i k s ię życa  p o c ie szy ć  c z ło w ie k a  w c ier­
pieniach i udręczeniach, ani g o  nie uspokoi w n ie ­
szczęściu, niechno ty lk o  cz ło w ieko w i b rak u je  zdrow ia, 
to i cały  dzień m oże  się p rzy p a try w a ć  słońcu, k s ię ż y ­
cow i albo g w ia z d o m ,a  je d n a k  nie ustaną je g o  b oleśc i;  
patrząc na s łońce i tak  b ędzie  narzekał ze  łzami, a z ie­
m ia p ozostan ie  dla n ieg o  p a d o łem  płaczu. C h o r y  się 
c ieszy  jeżeli na w io sn ę  m oże się w y w le c  na p o le  i u -  
siąść p rzed  dom em , g d y  słońce na n o w o  o g r z e w a  z ie ­
mię i ten, co w  c iem nem  jest z a m k n ię ty  w ięzien iu  i 
o n 's ię  cieszy, jeżeli czasem  zo b aczy ć  m oże p ro m ień  
s ło n eczn y; ale to w szy stk o  jest ty lk o  m ałą  u lg ą  w u- 
trapieniu, ziemia pozostaje  pom im o te g o  p a d o łem  p ła ­
czu, a życ ie  z iem skie  w y g n a n ie m , b o  ta k  ch o ry  jak  
i w ięzień, (ch ociażby  on sp raw iedliw ie  k a r ę  c ie r ­
piał) narzekają  i p łaczą nad nędznem  życiem  swo- 
jem.

A le  m oże dla  w ie lk ich  panów, co to nieustannie 
jeżdżą po św iecie , dla  ludzi b o g a ty c h ,  k t ó ry m  ani 
zd row ia  ani zresztą  n iczego  nic brakuje, m oże dla  ta ­
kich nie jest ziemia padołem  płaczu, a życie  ziem skie  
nie jest dla  nich w y g n a n ie m ?  T a k  się nam m oże z d a ­
je ,  ale tak nie jest: bo  d łu go ż  to trw a  ra lo ść  ty c h  
w ielk ich  panów, co jeżdżą po świecie? przyjdzie jesień, 
nadejdzie zim a i p rzyw iąże  ich w ciepłej izbie, osadzi 
ich przy  p iecu — teraz się im p rzy k rzy ,  sam i nie w ie ­
dzą, c o b y  robić, a b y  sobie  czas skrócić, b o  nauczeni 
jeździć  na w iosnę i w  lecie, teraz się do  in n e g o  ż y c ia  
p rzy z w y c z y ić  nie m ogą. 0! im się nieraz bardziej p rzy ­
krzy  na ziemi, niż nam. C zęsto  p rzych odzą  na nich ta ­
kie chwile, g d z ie  sobie zb rzy d zą  świat ca ły  —  nic ich 
nie potrafi na ziemi rozweselić.

M ię d zy  nami się to nie trafia, a przynajm niej nie 
tak  często, a le  m ięd zy  w ielkim i panam i zdarza się  c z ę ­
sto, że so b ie  sami życ ie  odbierają, sami chcą u ch o ­
dzić z tej ziemi; p e w n ie b y  te g o  nie czynili, g d y b y  z ie­
mia b y ła  rajem, m iejscem  radości, a życie  z iem skie  
nie sm utkiem , ale w eselem .

T a k  sam o m a się rzecz z innem i dobram i i s k a r ­
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bami te g o  świata, w  k tó ry c h  n ie k tó rz y  ludzie u p a tru ­
ją coś w ie lk iego , sądząc, że one czyn ią  życie  ziem skie 
rajem  i że w śró d  nich nie m oże p r ze b y w a ć  smutek, 
ty lk o  sam a rad o ść  i w esele .  K t o  w  ty ch  rzeczach p o ­
k ład a  nadzieję i myśli, że d o b ra  d o cze sn e  c zyn ią  ż y ­
cie z iem skie  szczęśliwem , ten się b ard zo  zawiedzie. 
B ard zo  m ało jest b o w ie m  takich  ludzi, k tó rz y  nie­
przerw an ie  żyją  w  czerstw em  zdrowiu, co się cieszą 
szczęściem  d o m o w e m , w je lk im  m ajątkiem , w zięciem  
u ludzi itp. O w s z e m — w ielu  jest  takich, co przez całe  
życie  kaw ęczą, n ie jed n ego  już w  m łodości siły  o p u ­
szczają, inni zn ow u  są zdrowi, a le  nie mając co jeść, 
m uszą żebrać, a lbo ciężko p raco w ać  na suchy  k a w a łe k  
chleba. T a c y  ludzie nie powiedzą, że ziemia jest  ra­
jem  i że życ ie  ziem skie jest p rzy je m n e m .—  Ż e b y  życie  
ziem skie  miało b y ć  przyjem n em , g d y b y  ziemia m iała 
b y ć  rajem, ż e b y  tu nie miało b yć  sm u tku  i udręczenia, 
ty lk o  czysta  rad o ść  i w e s e le :  to b y  B ó g  m usiał b y ć  
c h yb a  n ie sp ra w ie d liw y m  dla wielu  ludzi; bo czemuż 
nie da w szystkim  ja d n a k ie g o  zdrowia, dla c z e g o  nie 
podzieli jed n ako  p ien ięd zy  i d o sta tk ó w  m ięd zy  w s z y s t ­
kich  ludzi? W te n c z a s  d o p iero  m o g l ib y ś m y  w s z y s c y  
pow iedzieć, że B ó g  chce, a b y  ziemia b y ła  dla nas r a ­
jem, a życie  z iem skie  przyjem n em  i w esołem . A l e  
tym czasem  inaczej się dzieje. T u  na ziemi m uszą 
właśnie najlepsi, najuczciwsi ludzie c ierp ieć  n ęd zę  i u- 
ciśnienie; ci właśnie, co wiernie służą P an u  B o gu , ci 
m uszą najczęściej żyć w u bóstw ie  i w  pogardzie. D la  
czegó ż  B ó g  daje niejednem u próżmakowd, co nic nie 
robi, niejednem u bezbożnikow i,  co bluźni, niejednem u 
zdziercy, co inn ych  k rzyw d zi i oszukuje, niejednem u 
rozpustnikow i,  co  uwodzi do  z łe g o  dusze niew inne, 
jednem  słow em , dla c z e g o  właśnie z łym  ludziom  daje 
B ó g  i zd ro w ie  i szczęście  i takie1 p ow odzenie ,  żc z ie ­
mię nazw ać m o g ą  rajem, a życie  d o czesn e  p rzyjem n em  | 
1 szczęśliwem? N ie c h ż e  mi świat na to odpow ie, rozu­
mie się jeżeli m oże.

Jeżeli ziem ia jest  rajem, to ten raj na leży  się l u ­
dziom d o b rym , uczciwym , b o g o b o jn y m , a z łym  i b ez­
bożnikom  należy się s m u te k  i udręczenie, ubóstw o, •?
n ędza i c h o ro b y !— A  dla c z e g o  się to w łaśnie p rze c i­
w nie dzieje? D la  tego, bo na tej ziemi nie ma stałej 
radości, ale ty lk o  przem ijające i n iew łaśc iw e  r o z k o ­
sze, p raw dziw ej i stałej radości gdzieindziej,  w  innem 
życiu szukać n a leży .

l a k  jest  D r o d z y  C zy te ln ic y !  tu na ziemi nie ma 
s ta łe g o  szczęścia, nie ma czystej  i sm utkiem  nie zm ą- j
conej radości.  C za s e m  się to tak zdaje, ale ty lk o  się 
zdaje, bo p raw dziw ie  tak  nie jest.

C z ło w ie k  p o b o żn y  rna czyste sum ienie, on ma 
spokój duszy, m a spokój w ew n ętrzny, ale nie ma ze- j
W nętrznego, bo w szy scy ,  co b o g o b o jn e  p ro w a d zą  ż y ­
cie, m uszą cierpieć prześ lad o w an ie  od św iata; nie j e ­
dno m ałżeństw o żyje  w zgo dzie  i w  miłości, n iczego  
mu nie brakuje, ow szem  w sz y s tk ie g o  m a p o d d o stat  
krem, syn o w ie  i córki są posłusznemi i d o b rem i dzie­
ćmi; takie m ałżeństw o żyje  sobie  sp o k o jn ie  i szczęśli­
wie jak  g d y b y  w śród raju. A le  cóż się nie dzieje? 
A.ni nikt o tern nie p o m y ś la ł— śm ierć przychodzi, w y ­
dziera ojca z po śró d  dzieci, a lbo  zabiera  m atk ę  s ie r o ­
tom; a lbo  zostaw ia rodziców, a zabiera  ze s o b ą  syna, 
co "był nadzieją rodziców, albo córkę, k tóra  b y ła  ich 
°z d o b ą  i p o ciech ą; o g ie ń  n a g le  w yb u ch n ął i w  kilku  
godzinach w s z y s tk o  się w  popiół obróciło; g r a d  w y- 
d u kł  w sz y s tk o  na zagonach; złodziej w  jednej chwili to 
Wszystko zabrał, co ojciec  i m atk a  przez w ie le  lat j
składali;  a b y  też syn  m iał czem  rozpocząć g o s p o d a r ­
k o ,  a lbo  że b y  córce  dać przecie  ja k ie  w ian o— oprócz i

te g o  m oże przyjść  jeszcze  jaki inny  kłopot,  i —  już po 
całem  szczęściu, co to .tę ziemię rajem  u czyn ić  m iało 
— nagłe  nastaje płacz, narzekanie, s m u te k  i u d ręcze­
nie, a ziemia jest  jak  i dawniej, czem? —  już sami o d ­
pow ied zieć  potrafim y, nie rajem, ale p a d o łe m  p łaczu; 
nie m a tu szczęścia, ty lk o  sam  sm u tek  i utrapienie 
znajduje się na ziemi.

T o  życie, w  któ rem  się sm u tek  w  radość z a m ie ­
ni, rozpocznie  się  dopiero po za g ro b e m .

Ciesz się p o b o żn y  rolniku, k t ó ry  się w  tern życiu 
corocznie boisz i drżysz, b o  bojaźń tw o ja  odjętą  b ę ­
dzie k ie d y ś  od ciebie. C iesz  się z g rz y b ia ły  s taru ­
szku, co już le d w o  na kulach  o p a rty  w łó c z y ć  m ożesz 
ciężkie kości, b o  się dla ciebie n o w e  rozpocznie  życie . 
S t a r u s z k o ! co cię już i słuch i w zro k  odstąpił, n ie ­
w dzięczne dzieci i w n uki natrząsają się z c ieb ie;  miej 
nadzieję w  P an u  B o g u ,  bo O n  k ie d y ś  z a k o ń c z y  nędzę 
twoją. B ied n a cze ladko! cały  dzień musisz ciężko p r a ­
cować, led w ie  że masz czas o trzyć  g ę s t e  kro p le  potu 
z czoła t w e g o ,  a b y  się pocić  na n o w o ; a g d y  noc n a ­
dejdzie, rzucisz zm ęczon e ciało na g arść  b arło gu  i tak 
dzieje się dzień za dniem  przez r o k  cały, pocieszaj się 
nadzieją, że przyjdzie  czas, g d z ie  się to w s z y s tk o  z a ­
ko ń czy .  Nastanie k ie d y ś  dla ciebie lep sze  życie, j e ­
żeli tu na ziemi żyjesz p oczc iw ie  i w iern ie  s łużysz P a ­
nu B o g u  tw em u. Z a g rze b ią  w p raw d zie  cz ło w ieka  po 
śmierci w  ziemi, ciało je g o  zgnije, po w o li  zapo m n ą 
w s z y s c y  o nim ; ale w g ro b ie  nie k o ń czy  się życie  cz ło­
w ie k a ,  bo po za g ro b e m  w stępuje  c z ło w ie k  w kra in ę  

. n o w ą , dotąd nieznaną, a ta kraina jest  ojczyzną je g o .  
W  owej krainie nie ma arii śmierci, ani cierpień, ani 
narzekania; ta k  o su szy  B ó g  łzę z oczów  naszych, tam 
nie d o k u c z y  ani g o r ą c o  ani zimno, tam  nie trapi g łó d  
ani pragnienie.

A  ja k  d łu g o  będzie  trw ał  ten stan szczęś liw y?  0  
toć to w łaśnie  idzie, bo  có ż b y  nam  z te g o  przyszło, 
c h o c ia ż b y ś m y  i tysiąc  lat żyli czerstw o, bez w szelkich  
k ło p o tó w  i w  to w sz y s tk o  obfitowali, czego  t y lk o  
cz ło w ie k  z a p ra g n ą ć  może? c ó ż b y  nam  nareszcie  p r z y ­
szło z tego? T e  tysiąc  lat p rze m in ę łyb y  na koniec, a 
có żb y  b y ło  z nami ? B y l ib y ś m y  najnieszczęśliw szym i 
na świecie. N iebo nie b y ło b y  n ie b e m , g d y b y  radości 
j e g o  nie trw a ły  w iecznie; jeże lib y  rad ości  niebieskie  
sko ń czy ć  się' k ie d y ś  m iały  to b y  nie potrafiły  w y n a ­
g ro d zić  człow iekow i te g o  sm utku i utrapienia, ch o ró b  
i d o leg liw o ści  życ ia  d oczesnego.

D la  te g o  też po w ied zia ł  Zbaw iciel  do  uczni s w o ­
ich:

, , S e r c e  w asze c ieszyć  się będzie, a radości w a ­
szej nikt w am  nie odejm ie. “

Nie p o trze b u je m y  się w ięc obaw iać, że  się szczę­
ś l iw o ś ć 'w ie c z n a  k ie d y ś  zako ń czy .  T a m  są s k a r b y  i 
b o g actw a , k tó ry ch  ani rdza nie zniszczy, ani złodziej 
u kraść  nie może. Ciało  nasze i dusza nasza c ieszyć  i 
w ese lić  się b ę d ą  b ez  końca, tj. wiecznie. G d y  się raz 
rozpo czn ie  szczęśliw ość  niebieska, to się już n ig d y  nie 
zako ń czy ; tam je st  k o n iec  w szystk ich  chorób, w y p o ­
c z y n e k  nieustanny po znojach i p racach  te g o  świata, 
tam  B ó g  w s z e c h m o g ą c y  w yp ełn i  w szy stk ie  życzenia  
dusz sp raw ied liw ych ,  w szy stk ie  ich p ragn ien ia  za sp o ­
koi. T y s ią c e  i m ilion y  lat przeminą, a b ło g o s ła w io ­
n ym  P ań skim  zd aw ać  się  będzie, że szczęśliw ość  ich 
d o p iero  się poczyna, m iliony lat ani ty le  nie znaczą 
w  porów n an iu  z wiecznością, co  m ała k ro p e lk a  w o d y  
w  porów n an iu  z n iezm ierzonem  m orzem , dla te g o  też 
m ówi K o ś c ió ł  św., że k ró le stw a  j e g o  tj. kró lestw a  b o ­
ż e g o  nie będzie  końca.

W ied zie li  też o tem  Ś w ięc i  P a ń s c y  i tą m y ś lą  p o ­
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szczęśliw ość  w asza  trw a na wieki, a radości 
nikt o d  was o d jąć  nie może. J a k  d łu g o  B ó g  bę^ 
B o g ie m , tak d łu g o  będziec ie  i w y  współdziedzic^ 
kró lestw a  jego .

T a  m yśl przynosi cz ło w ie k o w i u lg ę  w dźwiga11 
k rz y ż ó w  d oczesnych , ta m yśl  osładza  mu wszy®  
życia  z ie m sk ie g o  go ry cze .

U m a r ł  ci ojciec, zabrał ci B ó g  m atkę, s t r a c i ły  
k o c h a n e  dziecko, zesłał B ó g  nieurodzaj na tw o je  I' 
la, zniszczył cię grad, zubożył cię og ień , skrzyw d zi 
m ajątku cz łow iek  n iespraw iedliw y, a resztę z a $  
złodzieje; n ied aw n o b y łe ś  b o g a ty m  g o sp o d a rz e ^  
teraz bez w łasnej w in y  m ieszkasz p o d  o b c y m  dach 
— sm utneć to w p raw d zie  położenie, ale przy 
w szystk iem  m asz tę pociechę, żeś już naprzód bp 
to p rzy g o to w a n y m , wiedząc, że na tej ziemi nie 
radości, ty lk o  sm utek, a że ci, co tu cierpią, co s- 
smucą, że ci ro zw ese lą  się w życiu  przyszłem , a râ  
ich k o ń c a  mieć nie będzie.

Niech się nie trw oży  serce  w asze —  m ów i Zb* 
ciel d o  uczniów  sw o ich — W ie r z y c ie  w B o g a  i w e  $  
w ierzycie .  W  dom u Ojca m e g o  jest  m ieszkania 
le. Jeśliby  inaczej, p ow ied zia łbym  w am  b ył:  albo^1 
id ę  g o to w a ć  w am  miejsce. A  jeśli o d ejd ę  i zg°\ 
w am  miejsce, przy jd ę  zasię i w ezm ę w as d o  mnie' 
m ego, iżbyście  gdziem  ja jest  i w y  byli.

P am iętajm yż na te s łow a  Jezusa, a w J e g o  0

cieszali s:ę w  cierpieniach swoich, że szczęśliw ość  k t ó ­
ra  ich czeka, n ig d y  się nie sk o ń cz y .  G d y  św. S y m fo -  
rya n a  oki opnie  m ęczono, m atk a  je g o  patrząc na m ęki 
syna, tak się o d e z w a ła : ,, S y n u ! pamiętaj na to życie, 
k tó re  ci w  niebie jest  zg o to w a n e .  Pan B ó g  jest p rzy  
tobie  i ch ce  cię  w e zw a ć  i zapro w ad zić  d o  wiecznej 
ch w ały .  O d d aj  to d o czesn e  życ ie  na m ęki, a b y  je  na 
lep sze  i w ieczne z a m ie n ić ."

C odziennie  o d m a w ia m y :  , , O jcze  nasz, ‘ ‘ co d z ie n ­
nie p o w ta rz a m y  s łow a: , , p rzy jd ź  k ró le stw o  t w o je " .  
W y m a w ia jm y ż  odtąd  te s ło w a  z ż y w ą  w iarą  i g o r ą c ą  
nadzieją. P an ie !  niech przyjdzie  kró lestw o  tw o je ;  a- 
ż e b y  zaś p rzyjść  m o g ło  do  nas, g o to w i  je ste śm y  p r z y ­
jąć w szy stko ,  c o k o lw ie k  tu na ziemi ześ le  na nas św ię ­
ta tw o ja  wola.

, ,B ą d ź  w o la  tw oja  jak o  w niebie ta k  i na ziemi!,, 
b ez  szem rania p rzyjm u jem y te krzyże  i utrapienia, któ- 
rem i nas w o la  tw o ja  święta naw iedza! W ie c z n a  
szczęśliwość, k tó rą  nam B ó g  w  niebie z g o t o w a ć  ra ­
czył,  ta szczęśliw ość  w arta  więcej, niż kilka, k i lk a n a ś­
cie, a lb o  i k ilkadziesiąt lat c h o cia żb y  i najsmutniejsze- 
s z e g o  życia  na ziemi, ch o cia żb y śm y  całe życie  n asze  
spędzili w  na jg łęb szem  utrapieniu, ch o cia żb y śm y  cale 
życ ie  przeżyli w  postach, um artw ieniach, ch o cia żb yś­
m y  nieustannie, od ko le b k i  aż d o  g ro b u  najostrzejszą 
czynili p o k u tę  i jak  w ie lk ie  mieli zasługi: to w szystko  
je d n a k  łatw o nam  przychodzić  pow inno, g d y  sobie 
p o m yślim y, że za ten krótki czas życ ia  z iem skiego ,  
czeka  nas w e s e le  bez końca. W ięce j  B ó g  od nas nie 
żąda, ja k  ty lk o  tyle, ile przez czas życ ia  z ie m s k ie g o  
uczynić  m ożem y. M ró w k a  pracuje skrzętnie, a b y  się 
m ieć  czem ś w yżyw ić,  cz łow iek  m ło d y  pracuje ciężko, 
a b y  w starości m iał z c z e g o  żyć  sp o ko jn ie ;  kupiec nie 
dośpi i na n a jw iększe  naraża się n iebezpieczeństw a, 
puszcza się na m orze  —  dla  c z e g o ?  a b y  co zarobić  a 
przez to zabezpieczyć  sob ie  utrzym an ie  w  starości.  J e- 
żeli w ięc  ci ludzie przez całe życ ie  pracują  dla kilku 
lat w  starości, o ileż bardziej się godzi, a b y ś m y  w s z y ­
s c y  nieustannie pracow ali  dla  p o zysk an ia  szczęśliw o­
ści, k tó ra  nie kilka, nie kilkadziesiąt ani k ilkaset  lat, 
ale przez n iesko ń czo n ą  w ieczn o ść  trw ać  będzie. K t o  
w  tej m yśli w tej nadziei znosi w szystk ie  życ ia  d o c z e ­
sn e g o  utrapienia, te g o  imię zapisane jest  w  księdze  
żyw o ta ,  z której g o  nikt w ym a za ć  nie zdoła. M n ie j­
sza o to, że g o  po śmierci św iat nie w spom ni, że na 
g ro b ie  j e g o  nie w id ać paradn ych, w yz łaca n y cb  napi­
sów , m niejsza  o to w szystko ,  bo  chociaż św iat nie 
przech o w uje  w pam ięci swej ludzi B o g u  i cnocie  p o ­
św ięconych, to jednak p am ięć  ich n ig d y  nie zaginie, 
o n a  trw ać b ęd zie  na w ieki. A l e  już tu na ziemi s t a ­
rają się ludzie b o g o b o jn i  o to, a b y  p rzech o w ać  i u- 
w ieczn ić  p am ięć  dusz św iątobliw ych: P o p io ły  tych
ciał, k tó re  b y ły  m ieszkaniem  dusz św iątobliw ych, te 
p o p io ły  czyli re likw ie  zbierają i przech o w ują  w  z ło tych  
i s re b rn y c h  naczyniach, nad grobam i, w k t ó r y c h  k o ­
ści w y b r a n y c h  P ań skich  s p o cz y w a ją ,b u d u ją  k o śc io ły  i 
n ajm n iejszy  p o  nich szczątek  p rzech odzi ja k o  ska rb  
d ro g i  z rąk  do rąk, od ojca na dzieci i na wnuki.

Cieszcie się w ię c  b ło g o sła w ien i m ie szk a ń cy  nieba!

tnicach p okład ajc ie  nadzieję waszą. Nie jed enby 
że nie tak  bardzo narzekał, g d y b y  wiedział, że  śtfj 
już nie daleka, że g o  w n e t  w y b a w i  z ucisku  j e g o - ' 
ch o cia żb y  śm ierć nie b y ła  jeszcze w e d łu g  rad1 
ludzkiej ta k  blisko, to p rzec ie  nie jest  daleko, bo* 
ciażby  jeszcze wiele lat w y p a d ło  na śm ierć czek**! 
je d n a k  czas ten przem inie, ' l a k  p rę d k o  mija \ 
ziem skie  człow ieka! A l e  cz łow iecze!  po tern  ̂
nastąpi życ ie  nowe, życ ie  w ieczne; w ieczn ie  H1 
żyć, a więc starajm y się najprzód o takie  dobra,  ̂
n ig d y  nie przeminą, tj. o d o b re  uczynki, które 
d o p ra w a d zą  do życ ia  w ie c zn e g o ; w iecznie m am y, 
zn o śm y  więc cierpliwie d o leg liw o śc i  d oczesne; 
cznie m a m y  żyć, nie lę k a jm y  się w ięc  zbyt?- 
śmierci, bo ona jest p ierw szym  kro k iem  do błog 
wionej i szczęśliwej wieczności! Nie zazdrośćm y 
g a tsz y m  i panom  ich w ielkości; nie zazd ro śćm y >' 
go, że w b o g a ty c h  m ieszkają  pałacach, że m o g ą  f 
b ierać w e d łu g  woli w  jedzeniu  i piciu, że się na 1,1 
kiej sp okojn ie  w yśp ią  pościeli. C zy te ln ik u  nif 
zd rość  in nym  ich b o g actw a , ich w y g o d n e g o  życ|;: 
to  w sz y s tk o  przeminie. I ty  musiż ztąd uchodzi^ 
ta k  się s k o ń cz y  tw oja  nędza ja k  i je g o  bogactw^' 
wtarzaj sobie  często te s ło w a: Pan ie  i Z b aw icie l11 
Jeżeli mnie raczysz  um ieścić  w ch w ale  twojej, to 
pliwie chcę znosić nęd zę  i utrapienia moje. Nb 
zdroszczę  światu ani bogactw a, ani h o n o ró w , a f1
k o s z y  d oczesn ych , przez które  sob ie  okupuje  P1 
P anie! tu na ziemi siecz, chłostaj,  tu na nas 1 
cierpienia, ale po śm ierci— um ieść nas w T w e j   ̂
istej chwale, g d z ie  jest  szczęśliw ość bez końca.



JAN ZAMOYSKI.
( C ią g  d alszy .)

 1 |  -

N ie d łu g o ,  bo  nie całe  pięć m iesięcy, g o śc i ł  
w  P o lsce  H e n r y k ;  oddalił  się potajem nie, s k o r o  tron 
francuzki przez śm ierć  b rata  je g o  zaw ako w ał.

W  Polsce , g d y  widziano, że król m im o w ezw ań  
nie w ra ca  i wracać nie myśli, chociaż to ob iecyw ał,  za­
jęto  się p rzy g o to w a n ia m i do nowej e le k c y i .  O tó ż  
znów  Z a m o y s k i  ujrzał się na w ła ś d w e m  sobie polu 
działania. Z  stronnictw , k tó re  p o p ie ra ły  ró żn ych  k a n ­
d yd atów , d w a  g łó w n ie  od zn acza ły  s i ę  l i c z e b n ą  
p r z e w a g ą  i w p ływ am i. Jed n o  z nich p o p i e r a ł o  
dom  austryacki,  p r z e c i w  k tó rem u  p o w sta w a ł  Z a ­
m oyski,  d ru g ie  żądało  w y b o r u  P i a s t a ,  to jest  P o ­
laka, z g ro n a  zasłużon ych  ob yw ate li.  A u s t r y a k a  p o ­
pierał g łó w n ie  P rym as, lecz  przy  stronnictw ie  P iasta  
stanął Jan Z a m o yski,  A u s tr y a c k ie  s tron nictw o miało 
za so b ą  ó w czesn ą  całą  a ry s to k r a c y ę :  p iastow skie  zaś 
ca ły  ogół  szlachty.

S tro n n ic tw o ,z  którem  trzym a ł Z a m o ysk i ,  n iem o - 
g ą c  w y b r a ć  Piasta, w ezw ało  na tron Polsk i S te fa n a  
B a to re g o ,  księc ia  s ie d m io g ro d z k ie g o ,  a n o w y  król 
zn ó w  jem u winien b y ł  ko ro n ę,  bo  Z a m o y s k i  najpotęż- 
niej na je g o  k o rz y ść  działał. Jeszcze przed sejm em  
w  Jędrzejow ie ( 15 7 6  r. w  Styczn iu)  Z a m o y s k i  w y d a ł  
u n iw ersa ły ;  na sejm ie zaś k o ro n acy jn ym , został (16 
M aja  1576) pod k an clerzem  ko ron n ym , a król S tefan  
znając je g o  w p ły w y ,  chętnie  n a w et dzielił z nim w ła ­
dzę i dalsze  u k ład ał  w idoki.

P o  p o d k an cle rstw o  sięgali także Z b o ro w sc y ,  p o ­
tężni w ó w cza s  w  P o lsc e ,c h c iw i  znaczenia i d o c h o d ó w , 
a uważając się za tych, co  g łó w n ie  utrzym ali n o w e g o  
króla, chcieli urząd ten dostać w rę ce  Jędrzeja, m ar­
szałka nadw ornego. Z a m o y sk i  na urzędzie p o d k a n ­
c le rz e g o  okazał zdo ln o ść  niepospolitą, stał prócz te g o  
n ad  w szystk ich  Z b o r o w sk ic h  wyżej n au ką  i talentami, 
co g o  tak  p o d n o siły  w kraju. K ró l  dla  n iego  je d n e ­
g o  miał ty le  wdzięczności co dla w szy stk ich  Z b o r o w ­
skich^ a nierów nie w yżej cenić m usiał je g o  osobistość. 
Zdziw ili się Z b o r o w s c y  tą p r ze w a g ą  n o w e g o  prawie 
człow ieka, bo sam o urod zenie  senatorskie  ż k aszte la­
na nie stawiało Z a m o y s k ie g o  w sze re g u  tych  m o ź n o -  
w ladców , co krajem  trzęśli. U c ie s z y ła  się atoli sz la­
chta, że król tem u  co i ona  przyznał p ie rw sze ń stw o  
p ośród  drugich, a w  czasie sejmu, izba po se lska  zło­
żyła  nad obyczaj p o d zięko w a n ie  k ró lo w i za tę n o m i-  
nacyę.

P o  obraniu, a naw et k o ro n a c y i  króla, p ro w in cy e  
i w iększe  m iasta pruskie, należące do P olski,  p o d b u ­
rzane c ią g le  przez stronnictw o niem ieckie, nie ch cia ły  
uznać kró lem  S te fa n a  B a to re g o ,  obstając  u p o rczyw ie  
p rzy  cesarzu. U l e g ł y  w reszcie, i jeden t y lk o  G d a ń sk ,  
p rze m o żn y  rep rezen tan t miast, upiera ł  s ię  d o  ostatka, 
b io rąc  za pozór  naruszenie s w y c h  p rzy w ile jó w .  W  w y ­
p adku  tym , w  k t ó ry m  król upór G d ań szczan  orężem  
p o k o n y w a ć  musiał, Z a m o y s k i  brał c z y n n y  i g łó w n y  u- 
dziaJ,jak rów n ież  i w  układ ach  ta k  z p ro w in cyam i pru- 
skiem i, jak  i z u p o k o rzo n ym  G dańskiem , co w szy stk o  
p o m y ś ln ie  zakoń czy ł  ( 1 5 7 7  roku).

W  1578 r. m ian ow ał g o  król k a n c lerzem  w ie lk im  
ku ro n n ym . U r z ą d  ten  najtrafniej o d d a n y  b y ł  Z a ­
m o yskiem u . N o w y  ka n c le rz  zajął się g o rliw ie  p o p ra ­
w ą  administracyi, u kró cił  różne n a d u ż y c i a  o só b ; 
w n iósł p ro jek ta  wielu  praw , przez se jm y  p rzy ję tych , 
m ięd zy  k tórem i najpam iętniejszym  cz y n e m  je g o  jest  
doradzenie  k ró lo w i  i opisanie u s ta w y  T r y b u n a łu  K o ­
ro n n e g o ,  k t ó r e g o  sejm  te g o ż  1578 r. p otw ierd ził  i z a ­
prow adził .  S a m o  to jed no dzieło już mu m o gło  zje­
d n ać  nieśm iertelność.

W  roku 1580 po złożeniu b u ła w y  koronnej przez 
M ie le c k ie g o ,  został Z a m o y s k i  h etm an em  w ielkim  k o ­
ron nym . S te fan  B a t o r y  p ro w ad ził  w ó w cza s  w ojnę 
z Janem  g ro ź n y m , carem  R o s s y js k im . Z a m o y s k i  
o b ją w s zy  naczelne d o w ó d z tw o  nad w ojsk iem , d ow iód ł 
że rę k a  co  um iała  b ie g le  w ładać p iórem , dzielnie z d o ­
ła rob ić  orężem, że u m y sł  je g o  w szech stro n ny , m ó g ł  
d y k t o w a ć  prawa, ja k  kreś lić  p la n y  w o jen n e  i p e łn y m  
uw ieczniać je  skutkiem . S z e r e g  zw ycięztw , znakom i ­
te c z y n y  jak o  w o d z a  pod P s k o w e m , P o ło ck ie m , W ie -  
liżą, Z a w o lo c ie m  i tylu innem i m iejscam i, d o d a ły  n o ­
w e g o  b lasku sławie bohatera, co  najm ocniejsze  tw ie r­
dze w raz z Inflantam i i innemi krajam i zdobył.  S t a ­
rania i za b ie g i  d w o ru  R z y m s k ie g o ,  przez z rę cz n e g o  
Jezuitę Possewina,' b i e g  z w yc ię stw  w s trz y m a ły  i przez 
p okój,  k o n ie c  w o jn ie  p rzy n io s ły  (1582).

Jan Zamoyski.

Z a m o y s k i  po  stracie  d w ó ch  żon, A n n y  Ossoliń* 
skiej i K a t a r z y n y  R a d ziw ił łó w n ej,  zaślubił 12 C z e r ­
w ca  1583 G ry ze ld ę  B ato ró w n ę,  s y n o w ę  kró la .  Ś lu b  
i w e se le  w spaniałe, rów n ające  się p rze p y c h e m  k r ó ­
lew skiem u, o d p ra w io n o  na zam ku k ra k o w sk im . J e ­
d y n y m  w yp a d k iem , w  k t ó ry m  naraził sobie  l icznych 
nieprzyjaciół, b y ła  sp ra w a  ze Z b o ro w sk ie m i.  R ze cz  
się tak  miała.:

Jeszcze w  1574  r. S a m u e l  Z b o ro w sk i,  rotmistrz 
zabił na zam ku k ra k o w s k im  Jędrzeja  W a p o w -
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s k ie g o  kaszte lan a  p rze m y śls k ie g o .  S k a z a n o  g o  na 
w ieczn e  w y g n a n ie  z kraju  i d o  w sz y s tk ic h  staro stó w  
t e g o ż  czasu w ys ia n o  rozkazy, a b y  za p o k a z a n ie m  się 
je g o  w  miejscu ich w ła d z y  p o d le g łe m , b y ł  c h w y ta n y  
i w y r o k  na nim w yk o n a n y .  P ra w o  b o w ie m  p o zw a la ­
ło starostom  k a ra ć  śm iercią  w y w o ły w a n y c h  z kraju za 
zbrodnię, g d y  zbiegli w racali sam ow oln ie .

Z b o r o w s k i  schronił  się do S ie d m io g ro d u , gd zie  
g o  Stefan , w t e d y  w o je w o d a  s ied m io g ro d zki,  na s w y m  
umieścił dwoi ze. G d y  S te fan a  o b ra n o  kró lem  p o l­
skim, pow rócił  do kraju  i publicznie się p o kazyw ał.  
L iczn i stron nicy  Z a m o y s k ie g o  p ow staw ali  na to, że 
cz ło w iek  p o p ełn ia jący  p o d o b n e  zabójstw o, winien b y ć  
surowiej karany, tym cza sm  on w łasn ow oln ie  w yłam ał 
się o d  lekkie j  i ta k  k a ry .  S tarał się w p raw d zie  Z b o ­
ro w sk i  o uwolnienie  od w yro ku , w zyw a ł  n a w e t  s a m e ­
g o  Z a m o y s k ie g o ,  ale że d e k re t  nie m ó g ł  b y ć  zn iesio­
ny, jak  za zezw oleniem  stro n y  skarżącej i za z g o d ą  c a ­
łe g o  sejm u; radził mu przeto  kanclerz, a b y  do czasu 
jeszcze b aw ił  zagranicą. Z a m o y sk i  p rzyrzekał mu po ■ 
m oc, ale p o d  w arunkiem , żeby, p óki żądanie je g o  nie j 
w eźm ie  sk u tk u ,  nie p o k a z y w a ł  się na publicznych  
m iejscach, m ian ow icie  w  starostw ie kra k o w sk ie m , 
k tó re  do n ie g o  należało. S a m u el Z b o ro w sk i  nie z w a ­
ża na to i j a k b y  na igraw ając  z w ład zy , jeździł po  całej 
Polsce, ufając w silę swą, a lb ow iem  zaw sze trzym ał 
p rzy  sobie zg ra ję  n ajem n ych  ludzi. Z a m o y s k i  nie 
b y l  n iech ętny  Z b o ro w sk im , ale ci nie m o gli  przez 
zazd ro ść 'p atrzeć  na je g o  w yższość, a od m ó w ien ie  n ie­
jednej p ro śb y ,  z którem i wciąż w y s tę p o w a li  do króla, 
jem u p rzyp isyw ali .  R o s ła  w  nich w ciąż o w a  niena­
wiść.

T y m c z a s e m  S a m u e l  p orozum iaw szy  się z kozaka- j 
mi sprawił, że ci n apadli  na posiadłości tu re ck ie  i złu- 
pili je, co gro ziło  w o jn ą  T u rcy i  p rzec iw  Polsce . J e ­
dnocześnie  znosił  się z b rate m  s w y m  K rz y sz to fe m , 
k tó ry  skutkiem  tejże n ienaw iści jak ą  miał do  króla  i 
do Z a m o y s k ie g o ,  p od b u d zał  przeciw  P o lsce  w  N ie m ­
czech. P rzy p a d k ie m  d o sta ły  się w ręce k a n c le rza  l i­
sty, co całą  zdrad ziecką  sp ra w ę  jasno w y k a z y w a ły .  
W id z ą c  o d k r y te  z a m y s ły  i lęka jąc  się sądu, Z b o r o w ­
sc y  sp rzysięg li  się na ich życie, lecz i o tern u w ia d o ­
m iono Z a m o y s k ie g o .  M iarkując  w szakże, że o tym  
zamiarze w ie  już kanclerz, zaniechali g o .

T e  i inne nadużycia, ją trz y ły  c ią g le  kró la  S t e f a ­
na, k t ó r y  uważał Z b o ro w sk ich  za czoło p a n ó w  niesfor- j  
nych, na s w ą  ty lk o  osobistą  k o rz y ść  bacznych, niepo- j 
słusznych p raw u  i w ła d zy  ubliżających. C h c ia ł  król 
ukrócić jtysiączn e  ich swawolę* a Z a m o y s k i  podjął sję 
w tern dziele p om ocy.

K a n c le r z  jech ał  w łaśnie  do K r a k o w a  (1584) na 
sądy, k ie d y  się dowiedział, że Sam u el Z b o r o w s k i  in ­
ną stroną także do K r a k o w a  d ąży  i chw ali  się, że ra­
zem z nim d o  s to licy  wjedzie. U s ły s z a w s z y  o tem  
przyjaciele  kanclerza, bojąc  się jakiej zasadzki na nie­
go , to w arzyszy li  mu z zb ro jn ym  o rsza k ie m . Z b o ­
ro w sk i b raw ując  i o d g ra ża jąc  się Z a m o y s k ie m u ,je c h a ł  
p raw ie  razem z nim, bo  nieraz m oże o pół mili, ty lk o  
z bo ku . Zajechał kanclerz  do P roszow ic,  już w  sta­
rostw ie  k ra k o w s k ie m  leżących, Z b o r o w s k i  zaś, z o s ta ­
w iw s z y  zb ro jn y ch  ludzi w P odolanach  z m ałym  orsza- f

k ie m  p r z y b y ł  na n o c le g  d o  w si P ie cz m y ,  g d zie  m ie­
szkała  w d o w a  W ło d k o w a ,  je g o  siostrzenica. Z a m o y ­
ski m ając o  tem  w iad om ość, sądzi! że już dłużej zwłó- 
czyć  nie należało, raz, że b y ł  p e w n y  iż się na j e g o  ż y ­
cie usadził, co  b y ło  praw dą, w ięc mu g o  uprzedzić 
w y p a d a ło ;  p o w tó re ,  że s ię  dom yślał,  iż przez w z g a rd ę  
chciał z nim razem  do miasta w je c h a ć ,  co p o c zy ta ł  za 
rzecz tem  haniebniejszą, iż na ta k  s ław n em  miejscu, 
w oczach  ludu z tylu  narodu  z ło żo n e go ,  nad p raw am i 
i p raw  w y k o n a w c a m i b ył  chciał przew od zić ,  g d y ż  na 
m o c y  p raw  nigdzie  m iejsca  w  kraju  nie m ając, w a ży ł  
się p rzyb yć , chociaż b y ł  o s trze ga n y .

K a n c le r z  z ło ży w szy  rad ę  z przy jaciółm i i to w a rzy-  
- szącem i mu w o jsk o w y m i,  w ysła ł  oddział zbrojny, k t ó ­

ry  ujął Z b o r o w sk ie g o .  Z a m o y s k i  p izy  wiózł g o  na z a ­
m e k  k ra k o w sk i,  g d zie  do  zebranej w k ró tc e  licznie 
szlachty  miał m owę, w której przełożył,  ja k  Sam uel 

' w zga rd z i ł  p ra w a  publiczne, w y r o k i  sąd o w e i zw ie rz c h ­
ność kra jo w ą; p o ka za ł  dalej św iztn ość  p r z y s ię g i ,k tó r ą  
w sz y s c y  starostow ie są obow iązani do  w y k o n a n ia  w y -  

I ro kó w , od c z e g o  bez naruszenia najważniejszych prze- 
j pisów, odstąpić  nie może.

Z b o ro w sk i  w yzn ał  w i n y s w o j e  i s w y c h  braci, i 
w sk a za ł  niecne za m y sły  jakie  p rzec iw  k ró lo w i czynili, 
a dla przykładu, p oszan ow ania  praw  i k a ry  dla zdraj­
ców, kazał g o  Z a m o y s k i  w e d le  słuszności i służącej 
mu w ładzy  śm iercią  ukarać. Ś cięto  Z b o r o w s k ie g o  d. 
20 M aja 1584 roku. B ra ta  j e g o  K rz y sz to fa ,  w sp ó ln i­
k a  tych  zam ysłó w , skazał na w y g n a n ie  z kraju.

O d tą d  zaczyn ają  się  k łótn ie  p rzyjació ł Z b o r o w ­
skich z Z a m o ysk im , które  d ług ie  trw ały  lata. P o zn a ­
cie je  lepiej, g d y  się  dobrze  nauczycie  h istory i  pol- 

j skiej za c zasó w  kró la  S te fa n a  B a t o re g o  i Z y g m u n t a  
I l l g o .  Później p o w ie m  w am  i o Z b o ro w sk ich ,  tu zaś 
dodam, że sp raw ą S a m u e la  z a jm o w a n o  się d łu go  
w  P o lsce  i że ta  zrobiła  w ielu  nieprzyjaoiół Z a m o y ­
skiemu, za to w y k o n a n ie  w yroku , k tó re  konieczn ie  
chcieli dow ieść, że nie b y ło  p raw n e.

B y ł y  w ięc  ja k b y  d w a  o b ozy, Z a m o y s k ie g o  i Z b o ­
row skich , k tó re  zbrojnie w y s tą p i ły  po  śm ierci kró la  
S te fa n a  (1586). N a s tę p s tw o  zerw ania  b ra te rs tw a  i 
b r a k  wyrozumiałości, w n e t  się g o r z k o  objaw iły ,  n a w e t  
k rw i rozlew em . Z b o r o w s c y ,  n a p rze k ó r  Z a m o y s k ie ­
mu, w yn ieś li  na tron M a x y m il ia n a  a rcy k s ię c ia  austry-  
a ck iego ,  k ie d y  ka n c le rz  p opierał Z y g m u n ta ,  s y n a  K a ­
ta rzy n y  córki Z y g m u n ta  I, zaślubionej 1562 roku  J a ­
n ow i III  k ró lo w i szw ed zkiem u. Silniejsze s tro n n i­
ctw o Z a m o y s k ie g o  dopełniło  w y b o r u  p o d łu g  je g o  z le ­
cenia; mniej liczni przyjaciele  Z b o ro w sk ich ,  o bstaw ali  
w ciąż  za M a x y m il ia n e m . Z a m o y s k i  z p osłam i szwedz- 
kiem i u łożył warunki, w y p r a w io n o  p o s e ls tw o  do 
S to c k h o lm u  z zaproszeniem  na tron k ró la ;  toż sam o 
robili i Z b o r o w s c y  w  W ie d n iu .  D w aj obrani k r ó lo ­
w ie  stanęli n aprzeciw  siebie. K o r o n a c y a  Z y g m u n ta  
miała się o d b y ć  w K r a k o w ie  17 Paz'dziernika (15 8 7 )  ;• 
ale ten b y ł  jeszcze w  S z w e cy i ,  a M axym ilian w O ł o ­
muńcu, b lisko  stolicy, g d z ie  się konieczn ie  k o ro n a c y a  
o d b y w a ć  musiała. N a o b ro n ę  K r a k o w a  spiesznie ru ­
szył  Z a m o y s k i  z w szy stk iem  w o jsk iem  z p o d  W arsza-  

S w y, Z b o r o w s c y  tamże śc iągali  sw e  siły. 
f (D o k o ń c z e n ie  nastąpi.)
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O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

Jakie życie, taka śmierć.
 « «  _

i

O d lat kilku zw róciło  na siebie szczególn ie jszą  u- 
w a g ę  w szy stk ich  za cn yc h  ludzi straszne opilstwo, co 
gorzej  niż rak, to czy  i duszę i ciało tych, k tó rz y  mu 
się oddają. M ó w ią  o niem niemal każdej niedzieli 
księża z am bony, w sz y s tk ie  g a z e t y  i pism a lud ow e, 
w szęd zie  dają się s łyszeć  g ło s y  zach ęcające  do p o rzu ­
cenia te g o  straszn ego  n a ło gu  i d o  p rzy stę p yw a n ia  do 
b ractw a wstrzem ięźliwości.  Z d a w a ło b y  się przeto, że 
ci, co  d o tych cza s  byli szczerym i przyjacjo łm i karczm y, 
p o w in n ib y  już raz tę p iek ie ln ą  przyjaźń porzucić, jeżeli 
nie d la tego , iż op ilstw o zabija duszę, rujnuje zd ro w ie  
i mienie —  to przynajm niej dla w stydu, żeby  się nie 
w y s ta w ia ć  na c iąg łe  u pom nienia  i w z g a rd ę  u lud'zi 
trzeźw ych. W  istocie też bardzo wielu się już o p a ­
m iętało  i stało się p o rząd n ym i ludźmi. M nóstw o je ­
dn akże  c ią g le  jeszcze nie może, a raczej niechce w y ­
rzec się tej trującej rozkoszy. N a  d o w ó d  te g o  nader 
s m u tn e g o  stanu rzeczy  d ość  jest  przerzucić g aze ty ,  a- 
b y  się przekonać, jak często tam  piszą o strasznych  
sk u tk a ch  pijaństwa. Pom ijając w iele  d ro b n y ch  d o ­
niesień o w y b r y k a c h  pijaków, w sp o m n ę  tu dla p rze­
stro gi  o n ie k tó ry ch  o k ro p n y ch  w yp ad k ach ,  k tó re  osta- 
tniemi czasy  zd a rzy ły  się sk u tk ie m  opilstwa.

Jakó b  B ob ak, w y r o b n ik  z R o p ic y  polskiej w p o ­
w iecie  G orlickim , zatru d n io n y  p rzy  gorzeln i  d w o r ­
skiej, w yp ił  u krad kiem  część  o k o w ity  przeznaczonej 
na poczesn e  dla reszty  w sp ó łro b o tn ik ó w  w  gorzelni.  
M o c n o  p ija n eg o  o d p ro w ad zo n o  na n o c leg  do dom u 
p e w n e g o  gosp od arza , gdzie w  n o c y  zg in ął n a g łą  j  
śmiercią. W D e la ty n ie ,  w  pow iecie  Nadwórniań- 
skim, znaleziono na polu zw łoki n iezn ajom ego m ęż­
czy z n y ;  zam arzł on, ja k  pow iedzieli  lekarze, w  sku- . 
te k  n a d m iern ego  użycia  g o rą c y c h  napojów. W ło ś c ia ­
nin W iru l  G a d o m s k i  z Jan u szkow a, w po w iecie  R o -  
h atyń sk im , od d łu g ie g o  czasu n a ło g o w y  pijak, p o ­
derżnął sob ie  w  p rzystępie  szaleństw a g ard ło  i zginął, i 
W  D ro h o b y c zu  od ebrał sobie  życie  w ystrza łe m  z pi- 
stoletu  roln ik  Józef R o m a ń s k i  w stanie nietrzźwym. 
H r y ć  P otop, włościanin z P eresp y, w p o w iec ie  S o kal-  
skim, pijak n a ło g o w y ,  zgin ął w sk u te k  zmarznięcia ja ­
dąc z B y s z o w a  do dom u. F ran cisze k  K o k o s z y ń s k i ,  
m łynarz z Jarnnicy, w p o w iec ie  T arn o b rzesk im , p o ­
szedł w  stanie n ietrzeźw ym  na polow anie  i zamarzł 
tamże. Szczepan K u c  z N iw isk, p ow racając  p ó źn ym  : 
w ieczorem  z K o lb u s z o w y  do dom u w  stanie n ietrze­
źw ym , w y p a d ł  sk u tk ie m  przt w rócenia  się sani wraz z 
innym i na ziem ię i już nie chciał jechać dalej o ś w ia d ­
czając, że woli w rócić  do K o lb u sz o w y .  Puścił  się też 
do te g o  miasta, lecz zb łądziw szy  z drogi, zam arzł w  
k rzakach  m ięd zy  K o lb u s z o w ą  a N o w ą  wsią. I lk o  Zi- 
atyk , w łościanin z Zachorzew ia, w  pow iecie  Liskim , 
znaleziony  zo sta ł  w stanie n ie p rzyto m n y m  na śn iegu  i 
w  k ilka  god zin  za k o ń c z y ł  życie. L e k a r z e  zeznali, że 
w  s k u te k  upicia się rażony został a p o p leksy ą .  W  H ry -  
mowie, w  pow iecie  K o s s o w s k im ,  znaleziono zw łoki 
50 -letniej w yro b n icy ,  M a ry i  P olen czu kow ej.  K o b ie t a  . 
ta chodziła  w w ilię  ruskich  świąt B o ż e g o  N arodzenia  
od d om u  do domu, a w szędzie  c zęsto w a n o  ją  w ó d k ą ;  
w racając nietrzeźw a do s w e g o  dom u, zam arzło  w  dro- j

dze. Ju rko  Jurczyszyn, w łościanin z Ł u b ia n e k  w y ż ­
szych, w pow iecib  Zbarazkim , znan y w  tam tej okolicy 
p ijak n a ło go w y, zm arł w  karczm ie  n ag lą  śm iercią  z po­
w od u  uderzenia  krw i na m ózg, co  się z w y k le  p r z y tr a ­
fia p ijakom . Marcin P o ty ra  z Buczacza, p rzep ro w a­
dzając w ó d k ę ,  wyp.ił ty le  okow ity ,  że zg in ą ł  nagła 
śm iercią  w  drodze. K u b a  K o s te c k i  w yp ił  w  Strepo- 
wie, w pow iecie  K a m io n e ck im , pół k w a r ty  rumu du­
szkiem, w  s k u te k  c z e g o  zach orow ał i d ru g ie g o  dnia ■ 
z a k o ń c z y ł  życie. H r y ć  Czupil, w łościanin z Micnnio- 
wa, w  pow iecie  Turczańskim , zabił M iko ła ja  Ł a m a ń ­
ca, g o sp o d a rz a  tejże wsi. M o rd e rs tw o  to popełnił 
ro zpalo n y  g o r ą c y m  napojem , o d b y w a ły  się bowiem  
w łaśnie w  tym  sam y m  czasie w M n ich n io w ie  d w a  w e ­
sela. M ich a ł  T o m e c k i , w łościan in  z Ł o d y g o w i c ,  w 
p o w ie c ie  B ialskim , p o w ra ca ł  n ied aw n o  tem u w ie c z o - ' 
rem  z m iasta do' dom u. B ę d ą c  zaś w stanie nietrze­
źw ym , nie u słuch ał ż o n y  i puścił się w  bród przez _ 
s tr u m y k  K o la n k ę ;  p on iew aż  zaś s tru m yk b y ł  wezbrał, ) 
T o m e c k i,  u niesion y  falą, utonął. J a c k o  O błyszczuk, 
w łościanin z H in k o w ie c ,  w p o w iecie  Z a le szczyck im , 
zabaw iał s ię  z inn ym i w karczm ie, a będąc już w  sta­
nie nietrzeźwym , przyjął zakład, że du szkiem  w yp ije  
całą k w a rtę  w ódki,  k tó rą  O błyszczuk istotnie wypił, 
lecz w n e t  s trac ił  p rzy to m n o ść  i odn ies io n y  do dom u 
w  kilka godzin  zginął. M ikołaj S o k a lsk i,  w ieśn iak  z 
G a z io w y  w  p o w ie c ie  Birczańskim , p o w ra cają c  z jar- , 
m arku do domu, zmarzł w  drodze, b ę d ą c  pijanym. 
Józefa  O lsza k  z N o w e j  W s i  p rzyszedłszy  z targu  \v ( 
stanie nietrzeźw ym  do dom u, zapaliła og ień  i grza ła  
się przy  nim. W k r ó t c e  zajął się na niej ubiór i u- \ 
m aria  w  sk u te k  popieczenia  się. Jako  n a ło go w ej pi- " 
jaczce o d m ó w io n o  jej n aw et ch rześc ijańskiego  p o grze-  , 
bu. Jan Ł y c z a k ,  pijak z zawodu, zak o ń czy ł  życie  pod 
ż y d o w sk ie m  oko p isk iem  o k o ło  D ukli .  P io tr  Binder, 
g o sp o d arz  z K o p e c zy n ie c ,  w  p o w iec ie  H usiatyńskim , 
n a ło g o w y  pijak, zmarzł na drodze wiodącej do  H a- 
d y n k o w ie c .  B artłom ieja  W ilc zy ń s k ie g o ,  w łościanina 
z W o li  Z y ra k o w s k ie j ,  w P ow iecie  Pilzneńskim , nało 
k o w e g o  p i ja k a . znaleziono w polu przy d rod ze  zm a r­
zniętego. Jędrzej Paraszczuk, g o sp o d arz  z T łum acza, 
p rzyszed ł  p ijany do domu i położył się na g o rą c y m  
piecu, z k t ó r e g o  już więcej nie wstał. T o m a s z  K o ­
szyk, w y s łu ż o n y  żołnierz, zmarzł w G ró d ku , w  p o ­
w iec ie  G ry b o w s k im . Z w ło k i  je g o  znaleziono n ied a ­
le k o  karczm y, z której w ysze d ł  b y ł  z w ieczora zupeł­
nie pijany. M ich ał  Stasiuk, zarobnik, zn an y  pijak 
n a ło g o w y ,  umarł n ag le  p rzechodząc przez wieś S a n k i  
G órn e, w p ow iecie  R o h a ty ń sk im . P a w ło  I iu c u la k ,  
włościanin, zmarł nagle  na w eselu  w  H ubinie, w  p o ­
w ie c ie  Buczackim , sku tkiem  n a d m iern ego  użycia  g o ­
rących  napojów. Jan Pieniowski, w yro b n ik ,  zm arzł 
w  n ietrzeźw ym  stanie w pobliżu cm entarza Ł y c z a k o w ­
s k ie g o  w e  L w o w ie .  P a w e ł  B an d zyra  z G ę b ic z y n y ,  w 
p o w iec ie  Pilzneńskim , odebrał sobie życie  w ystrza łsm  
z pistoletu. B y ł  on n a ło g o w y m  pijakiem i nie dbając 
o żonę i p ięcioro  d zia tek , roztrw o n ił  na w ó d k ę  c a ły  
swój m ajątek, aż nareszcie przez w ó d k ę  znalazł i 
śmierć.

Ż e w spom niane w y p a d k i  są  prawdziwe, za to m o ­
żna ręczyć; w yjęte  są bo w iem  przew ażnie z ,, G a z e t y  
L w o w s k ie j”, której moża w ierzyć, bo  jest  dziennikiem  
u rzęd ow ym .
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Jest to ty lk o  część  ty ch  w y p a d k ó w , k tó re  n ie­
spełna w  dw u m iesiącach zaszły  w  naszej biednej G a-  
l icy i;  w yliczan ie  w szystk ich  zn u ży ło b y  czyte ln ikó w ; 
nie ma zresztą p rzyjem n ości czytać  o takich  ludziach, 
k tó rzy  nie pamiętali o B o g u ,o  d u szy  —  b a  n aw et za­
pomnieli, że by li  ludźmi. G d y b y  już w ięcej nad te 
w y p a d k i  nie było , to ć  i tak jest  to liczba zastraszająca, 
ja k  na nasz nie wielki kraj. S m u tn o —  i bardzo smu 
tno, g d y  się zw aży, że cz ło w iek  g in ie  i to w n a jw ię k ­
szej niesławie, że ta niesław a przechodzi na j e g o  dzie­
ci,  a m oże i na w nuki; ale co s to kro ć  gorsza, że g in ie  
dusza na w ie k i ,  bo kto  um arł w  takim  g rz e c h u  śm ier­
te ln ym  jak  pijaństwo, bez pojednania się z B o giem , 
ten już c h y b a  ś w ię te g o  J e g o  oblicza  o g lą d a ć  nie b ę ­
dzie.

N iech  w ięc k a ż d y  pamięta, że , , jakie życie, taka 
śm ierć”— a ja k a  śmierć, taka  i w ieczność.

Julian z Pokucia.

Nieznajomy dobroczyńca.
 » ____

s-s-

Słusznie narzekam y, że ludzie dzisiejsi coraz b a r ­
dziej stają się sam olubni, że ży ją  ty lk o  dla siebie, i że 
św. o g ie ń  m iłości bliźniego nie g o r e  tak w w ła sn ych  
sercach, ja k  to miało m iejsce  w p ierw szych  dniach 
C hrześc ijań stw a  W szakże i dzisiaj zdarzają się  nieraz 
p iękn e  o b ja w y  tej cnoty, które  tern żyw iej p rzem aw ia­
ją  do duszy, że się u k ry w a ją  p rzed  okiem  ludzkiem  i 
t y lk o  je d n e m u  B o g u  są jawne.

Taki w łaśnie r z e w n y  a u k r y ty  ak t  m iłości bliźnie­
go ,  w y k o n a ł  we L w o w ie  jak iś  n ieznajom y J e g o m o ść ,  
ja k  się o tern dow iad ujem y z n a jp e w n ie jsze go  źródła.

M iło  nam jest  opisać  to zdarzenie  dla z b u d o w a ­
nia i nauki czyte ln ik ó w  , , N iedzie li”.

W e L w o w ie ,p r z y  ulicy zw anej ulicą , , O c h r o n e k ” , 
jest  O c h r o n k a  dla m ałych  dziatek, u trzy m a n a  przez 
W ie l .  M atki F e lic ya n k i.  C e le m  te g o  zakładu zaba­
w a  i nauka dziatw y od lat 3 do 6, po w iększej części z 
k la sy  rzemieślniczej, co jest p raw d ziw em  d o b ro d zie j­
s tw em  dla u b o g ich  rodziców, bo rozwiązuje im ręce i 
daje m ożn ość  zajęcia się bez p rze szk o d y  p r a c p  C h o ­
dząc często  tą stroną, s p o ty k a łe m  nieraz g r o m a d k ę  
ty ch  dzieci, i p raw dziw ej doznaw ałem  ro zk o szy  na 
w id o k  ich d o b r e g o  hum oru z jak im  spieszą  , ,do sko- 
ł y ” . D ó d a ć  w inieniem , że d o  tej , , s k o ł y ”, zam iast

WI EŚCI  Z

J u b i l e u s z o w y  n u m e r  „ K a t o l i k a ” . Z  powodu 
25-letniej rocznicy istnienia „Katolika”  wydała Redakeya numer 
jubileuszowy, który jest niejako wyrazem dążności pisma i reli- 
gijno-narodowej działalności Redaktorów.

Na czele zamieszczono pismo papieskiego podsekretarza sta­
nu następującej osnow y:

Z  audyencyi u Jego Świątobliwości. Dnia 6 Maja 1892. 
„Jego  Świątobliwość Papież Leon X III, gdy Mu prośbę 

Redakcyi o błogosławieństwo przeczytano, oddaje redaktorom 
„K atolika”  zasłużone pochwały i prosząc Boga, aby pismo to z 
dnia na dzień coraz większe zasługi zjednywać sobie m ogło, u- 
dziela Apostolskiego Błogosławieństwa Dyrektorowi, Redakto-

książek  i kajetów , niosą ze sobą  bułeczki lub  zabaw ki. 
A l e  w ra ca m  do rzeczy.

O tó ż  raz, późną jesienią, p e w n a  u b o g a  d z ie w ­
c z y n k a  szła rano do O ch ro n k i,  a chociaż na ulicy b y ­
ło ch łodn o i słotno, b ie d a ctw o  nie miało o b u w ia .  . .  . 
R e s z ta  też małej postaci le d w o  b y ła  p r z y k r y ta  jakim iś 
strzem pkam i, k tó re  zagrzać  nie m o g ły .  Ł a t w o  w ięc  
sobie  w yobrazić ,  że b iedna dziecina kostn ia ła  od 
chłodu.

W  tern nadchodzi jakiś  J e g o m o ść ,  a  w id ząc ją  w 
takim  stanie, za trzym uje  na d rodze i p yta  z dob rocią :

—  M o je  dziecko, a ty  czemu jesteś bosa?
—  B o  nie m am  trzew ik ó w — o dpow ie.

- A  m atk ę  masz ?
—  Mam.
—  A  czem uż ci m am a nie kupi?
—  M o ja  m am a jest biedna.
—  A  ojciec? p y ta  nieznajomy.
—  Mój tato jest  p ijak*).
Naiwna ta sp o w ied ź  dziecięcia, p oruszyła  do g łęb i  

serca  n ieznajom ego i w  jednej chwili nat 'hnęła  g o  
m y ś lą  szlachetną. K a ż e  d z iew czyn ce  iść z sobą, i 
w stąp iw szy  do zakład u  obuwia, kupuje jej naprzód 
porząd ne i ład n e  buciki; p o tem  idzie do in n eg o  m a ­
g azyn u  i bierze dla niej G par poń czoszek, dalej p ię ­
kn ą  ciep łą  spódniczkę, a nareszcie  dużą wełnianą 
c h u stk ę  d o  okrycia .

Sp ełn iw szy  to, sz lachetn y  nieznajom y p o ż e g n a ł  
b iedn e d ziecko  i odszedł. D z ie w c z y n k a  zaś, naw et 
nie d o m yśla jąc  się w  swojej naiwnej prostocie  p ię k n o ­
ści te g o  c z y n u ,p o b :e g ła  rad o śn ie  ze sw oim  w ęze łk iem  
d o  , , s k o ł y ”. O so b a, k tó ra  widziała  te rzeczy, mówi, 
że  b y ły  w arte  kilkanaście reńskich — lecz cóż w arte  to 
serce, które  się zd o b y ło  na tak p iękn ą  ofiarę? C h w a ­
lić je, b y ło b y  n ie w ła ś c iw e m ; tu sam czyn jest  najpię­
knie jszą  dla siebie  pochw ałą .

N ie  w iem y, kim jest ó w  szlachetny J e g o m o ść;  
ale niech daruje, że śm ie m y  m ó w ić  publicznie o je g o  
za cn ym  postępku, i staw ić  g o  jako wzór do n a ś la d o ­
wania naszym  C zy te ln ik o m . T u  właśnie jest  miejsce 
zasto so w ać  s łow a  Z b aw ic ie la :  , , i d ź  i u c z y ń  p o ­
d o b n i e ! ”

S a m em u  zaś sp raw cy  te g o  p ię k n ę g o  czynu ż y ­
czym y, a b y  mu B ó g  stokrotnie  to c płacił —  a b y  w e 
w szystk ich  chw ilach  i potrzebach  je g o  życ ia  spełnił 
nad nim to uroczyste  s ło w o :  „ b ł o g o s ł a w i e n i  
m i ł o s i e r n i ,  a !  b o w i e m  o n i  m i ł o s i e r d z i a  
d o s t ą p i ą ! ”

Ś W I A T A

rom i Czytelnikom z najszczerszego serca.
Dan w Rzymie, dnia, miesiąca, roku w yżej podanego, 
f ks. Mario Moeenni arcyb. Heliopolitański, podsekretarz stanu” .

Dalej znajdujemy serdeczne słow o Redakcyi do czytelni­
ków z podziękowaniem za okazywane od lat 25 niezmienne przy­
wiązanie i zaufanie.

Z  innych artykułów zasługuje na uwagę rozprawa p. t. 
„Lud górnośląski przed 25 laty a dzisiaj“ , którą pozwolimy sobie 
przedrukować w całej rozciągłości.

*) Całą tę rozmowę powtórzyła literalnie dziewczynka 
przed osobą, od której mamy te szczegóły.
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W 'pięknym  wierszu zapytuje Redakcya:

„C zyli nasze żytko wschodzi?
„Św it, czy mrok na naszem niebie!” ’

i jaka sobie daje odpowiedź:

„ W  duchu, sercu ludu: Świta!
Już, już świta!

W ięc  gdy świta, w ięc gdy wschodzi,
Tośm y dnia nie zm arnowali!. . .
I  my bowiem, rzec się godzi! —
Świt budzili, ziarno siali!”

Krótki rys dziejów „Katolika4* zawiera bardzo ciekawe szcze­
gół}". Zapisujemy tylko, że 9 lipca 1867 roku założył znany pi­
sarz ludowy Józef Chociszewski w Chełmnie w Prusiech Zacho­
dnich miesięcznik religijny, illustrowany p. t. „K atolik44, później 
przeniósł się z gazetą do Poznania. a w r. 1869 sprzediit ją  K a­
rolowi Miarce, który wydawał „Katolika44 j.ako pismo tygodnio­
we bez obrazków w różnych miastach Śląska pruskiego.

W  r. 1874 objął redakcyę ks. lic. Stanisław Radziejowski', 
który w sześć lat później nabył na własność pismo, wydawane 
już dwa razy tygodniowo.

W  r. 1883 zakłada „K atolik44 w Królewskiej Hucie własną 
drukarnię, w r. 1885 przenosi się na Rozbark pod Bytomiem, w 
r. 1886 przechodzi na własność siostry dotychczasowego w łaści­
ciela p. Ludwiki Radziejowskiej, w marcu r. 1889 przenosi się do 
Bytomia. Prenumeratorów liczył „K atolik44, przechodząc na 
własność księdza Radziejowskiego 4000, a w drugim kwartale b. 
r. by ło  ich przeszło 13.000.

Obok wydawanego dwa razy tygodniowo numeru głów nego 
odbierają prenumeratorowie bezpłatnie kilka dodatków tygo­
dniowych. Z  didem 1 października zacznie Katolik wychodzić 
trzy razy tygodniowo, zatrzymując wszystkie dodatki.

Jakie trudności Katolik zwalczał,- dowodzi okoliczność, że 
redaktorowie zapłacili tysiące kary a nadto przesiedzieli razem 5 
lat w więzieniu. Sam Karol Miarka przesiedział tam razem 
przeszło rok ii ks. Radziejowski blisko dwa latti.

Zyskami, jakie Katolik przynosi, dzieli się W ydaw nictw o z 
ludem, przeznaczając co rok znaczne sumy na cele publiczne 
bądź to w książkach bądź też w gotów ce, a z powodu dziś ob­
chodzonego jubileuszu złożyło 10.000 marek pruskich na fun­
dusz, od któsego procent przeznaczony na kształcenie synów lu­
du polskiego na księrzy, lekarzy i t. d.

Na zakończenie przytaczamy dwa kwiatki z śląskiej niwy 
poetyckiej, które znaleźliśmy w jubileuszowym numerze Kato­
lika.

Zacny patryota i obywatel, znany jiod pseudonimem C z e ­
s ł a w a  L u b i ń s k i e g  o, pisze pod nagłówkiem „Siła i pra­
w o44 :

„Sto milionów marek, to nie fraszka, —
D ość, by wykupić województwa całe.
Lecz walka z duchem polskim— nie igraszka,
By go w ygubić— i Niemcy za male.
Sita może dusić, lecz prawa nie zgniecie,
Bo „większy Pan Bóg, niż pan Rymsza44 przecie44.

Z urywku „Pieśni o ziemi naszej44, napisanej na wzór utwo­
ru W incentego Pola przez R o b o t n i k  a M i o b a t a  o d  B y ­
t o m i  a wyjmujemy następujące zwrotki:

„Gdzież-to, bracie, taka niwa,
Gdzie tak żyją po Bożemu?
Gdzie po polsku szczerze bywa,
Gdzie tak milo żyć swojemu?

Oto Ślązek, kraj kochany,
Ongi Piastów to dzielnica!
I lud polski, lud wybrany,
M ego serca cna źrenica!

Piastów nie ma, lecz Piastowski 
Lud tu żyje, jak przed wieki,

| I  z wszechmocnej łaski Boskiej
Ż yć tak będzie w czas da lek i!. .”

N a s i  a r t y ś c i  na każdem polu, w każdej gałęzi sztuki, 
zasłużoną sobie w Europie zyskują sławę. "Malarze nasi, jak: 
Matejko, Siemiradzki, Kossakowie, Brandt, Malczewski i t. d., 
znani całemu światu. Mierzwiński, Kochańska, Reszkowie i t. 
d., zajęli w świecie pierwsze micyece jako śpiewacy; Modrzeje- 

| wską uznano za pierwszorzędną aktorkę. Dotąd architektura 
nasza na widowni artystycznej rzadko się pojawiała, ale od nie­
jakiego czasu 1 na nią coraz częściej krytyka europejska spoglą­
da. Czasopismo francuskie „Cosmos44 Nr. 384, umieszcza naj­
wyższe pochwały dla naszego architekty p. P a l o w s k i e  g o . 
Dr. A lbert Battaudier, autor artykułu, nazywa pana Palowskie­
go jednym z najdzielniejszych architektów tegoczesnych. W y ­
dawca „Le courrier de la presse44 udał się za pośrednictwem osób 
trzecich, od których mamy tę wiadomość, do p. Palowskiego, a- 
by  mu pozwolił w dziennikach francuskich umieszczać reproduk- 
cye prac architektonicznych. Na wystawcie architektonicznej w 
Turynie, zainteresował się świat europejski naszym Palowskim.

D o  K r a k o w a  przybyli niedawno Dahom ejczyey i w par­
ku tamtejszym budzą żywe zainteresowanie śród mieszkańców 
starego grodu Krakusa. W iele osób zbiera się na icli przedsta­
wienia, dzieci ciekawie przyglądają się cerze murzyńskiej, oczom 
świecącym i zębom pięknie białym. Starsi z ciekawością obser­
wują ruchy Dahomejczyków, ubiór, mowę. Nie będzie więc 
zbytecznem, jeśli cokolwiek bliżej przy tej sposobności zapozna­
my się z krajem, obyczajami i mieszkańcami państwa Dahomeh 
lub Dahaincy. Państwo Dahomey leży w Afryce, na brzegach 
wyższej Gwinei. Długości posiada 20 mil, szerokość jego zaś 
zależną jest od powodzeń w bezustannych prawie wojnach, jakie 
z ościcunemi prowadzi narodami. Z ow oców  dojrzewają w tym 
kraju pomarańcze, melony, iguamy, trzcina cukrowa, kukurydza, 
zboże, bawełna, indygo, tytoń i ziarno do kawy podobne, słodzą­
ce na języku wszystko, cokolwiek się po niem je. Państwo Da 
homey obfituje w bydło, kozy, drób i matą rasę koni, są tu sło­
nie w stanie dzikości, zwierzęta drapieżne, ogromne, lubo nieja- 
dowito węże. Mieszkańcy, do plemienia Ąrdrahó ,v należący, 
trudnią się rolnictwem i dobrze się znają na kucharstwie. Życie 
prowadzą przeważnie siedzące, za głów ny pokarm służy im mle­
ko. Przemyśl ogranicza się na wyrobach lnianych i bawełnia­
nych, głównym  przedmiotem handlu jest oliwa palmowa i kość 
słoniowa. Lud ten nie zna pisma głoskowego. Pamięć ma nad­
zwyczajną. śpiewa pieśni i posiada parę narzędzi muzycznych. 
Tańce odbywają, się przy księżycu pod cieniem wysokich drzew. 
R eligię wyznają przeważnie mahometańską (islamizm). M ał­
żeństwo w Dahomey jest tylko targiem, los kobiet opłakany, a 
m iłość macierzyńska nieznana. Forma rządu despotyczna. Król 
posiada 3 do 4 tysięcy kobiet, pewna ich liczba uzbrojona i w y­
ćwiczona w robieniu bronią^ stanowi straż przyboczną króla. 
N iewolnictwo i handel niewolnikami został niedawno dopiero 
zniesiony. Stolicą tego kraju jest miasto Aborney lub Bomey, 
liczące przeszło 20.000 mieszkańców. Jest tu pałac królewski z 
wielu dziedzińcami, otoczony watami i jirzystrojouy w ludzkie 
czaszki.

W y r o b y  tkackie w Łodzi w Królestwie Polskiem osta­
tecznie przemogły współzawodnictwu angielskie i w tych dniach 
z portu Odessy, wysiano do Konstatynopola znaczny transport 
łódzkich towarów.

N i e d a w n o  podniesiono kwestyę chłosty w zakładach 
karnych,wymierzanej na politycznych przestępcach pici żeńskiej. 
Książe Meszczerski gwałtownie przemawia za utrzymywaniem 
kary chłosty, utrzymując, że kobiety poddawane chłoście nie
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należą do sfer wyższych, nie są ani r a d c z y  n i e, a 11 i i n s t y- 
t u t t i ,  a n i  g i m n a z y a l i s t k i ,  a n i  n a wo .  t a r k u s z e  r - 
k i, ale wprost indywidua, których jedynie postrachem można 
powstrzymać od politycznych wybryków. Krucjata księcia Me- 
szczerskicgo mocno oburzyła społeczność moskiewską, a prasa 
gotuje się do dania należytej odprawy średniowiecznemu' zaco­
fali cywi.

F  r a n c y a. W  Paryżu m noży sią, jak w Berlinie, liczba 
przeciwników żydów  czyli antysemitów. W ychodzi tam kilka 
pism antysemickich, a najsławniejszym antysemitą jest reda­
ktor Drumont. Tenże redaktor miał niedawno ogromny proces 
z żydami. Duch przeciwny żydom  obudził się też w wojsku i 
ci żydzi, co w wojsku służą, mają bardzo ciężki los, bo ich prze­
śladują. Lecz wiadomo, iż możni żydzi braci swoich bronią. 
Zaraz się też znalazł poseł, Drejfns, żyd, który się w sejmie do­
pominał od rządu o to, ażeby wydał prawo, jako w wojsku ma 
być wolność wyznania religijnego. Chodziło mu oczywiście 
tylko o żydów  i minister przyrzekł, że żydów weźmie w obronę. 
A le gdy katolickich żołnierzy lżą i  prześladują w wojsku, to 
rząd ani palcem nie ruszy, aby im dać jaką obronę, a większość 
posłów L e ż  taka dobra’ jak rząd. .

Ś W I Ę T O  N A R O D O W E  

na pruskim  Śląsku .

 **____
* *  i

Na Śląsku pruskim istnieją, jak wiadomo, wyjątkowe pod j 
względem narodowym stosunki, wskutek czego także poszcze­
gólne, zachodzące tam zdarzenia wyjątkowe mają znaczenie. i
K iedy więc gdzieindziej naprzykład rocznice założenia peryo- i
dycznych wydawnictw politycznych, nawet tak poczytnych, jak I"
„N . fr. Presse”  pospolicie obchodzą tylko wydawcy, współpraco­
wnicy i najbliżsi przyjaciele, to 25-rocznica założenia tak skrom­
nego, tylko dwa razy tygodniowo wychodzącego i wyłącznie dla 
ludu przeznaczonego pisma, jakiem jest bytomski „K atolik” , j
przybrało znaczenie.i charakter święta narodowego.

Czy święto wydawnictwa „Katolika”  rzeczywiście ma tak 
wielkie dla narodu znaczenie, jakie mu przypisują R odacy  nasi 
na Śląsku? Bezsprzecznie! Od chwili bowiem, kfedy to pismo 
zaczęło wychodzić, rozpoczęła się na Śląsku pruskim systema­
tyczna praca nad budzeniem ducha narodowego i nad wszczepia­
niem przywiązania oraz szacunku dla ojczystego języka i ojczy­
stych obyczajów. i

W iadom o, żc od pół wieku zakładano na Śląsku pruskim 
wiele ]ńsm, ale wszystkie inialy byt bardzo krótki a więc też nie 
m ogły wywierać stałego wpływu.

Głosy ich też przebrzmiały bez echa, a pożytek był zale­
dwie przelotny, mimo najszczerszych intencyi i sumiennej pracy 
większej części wydawców. „K atolik”  natomiast od lat 25 bez 
przerwy nawołuje Jud polski ną Śląsku do poszanowania ojczy­
stego języka i ojczystych obyczajów  a glos jego nie byt bynaj­
mniej głosem w ołającego na puszczy. Polacy śląscy którzy nie­
gdyś wstydzili się swego pochodzenia a miano Polaków uważali 
za obelżywo, dziś dumni są z swej narodowości. Przed laty 
kilkudziesięciu zniemczenie Śląska uchodziło już tylko za kwe- 
styę czasu, a dziś nie wierzy nikt w jej m ożliwość. W  krainie, 
w  której mimo ofiar rozlicznych nic m ogło się utrzymać ani je ­
dno pismo polskie, istnieje ich, dzięki wytworzonej przez „K ato­
lika”  wśród ludu potrzebie czytania obecnie cały szereg.

Choć współzawodniczą z „Katolikiem ” , choć mu bezsprze­
cznie przynoszą uszczerbek materyalny, wydawnictwo „K atoli­
ka”  nie spogląda na nowo powstające pisma, o ile są szczerze na­
rodowe, okiem zawistnem, lecz przeciwnie nie szczędzi im pom o­
cy i poparcia moralnego, jak tego dowodem „Gazeta Opalska” , 
której właścicielem jest b y ły  współpracownik „K atolika” , pan 
Bronisław Koraszewski.

To też w uroczystym obchodzie 25 rocznicy założenia „K a ­
tolika”  żyw y i czynny udział wzięły wszystkie uczciwe pisma 
polskie na Śląsku i to niotylko „Gazeta Opolska” , lecz także 
„N ow iny Raciborskie” , z któremi „K atolik”  swego czasu dosyć 
ostrą w sprawach publicznych prowadził polemikę, W łaśnie 
okoliczność, że uroczysty obchód założenia „Katolika”  urządzili 
redaktorowic bądź co bądź pism współzawodniczących, jest naj- I

lepszem uznaniem dla wydawnictwa „K atolika”  i dowodem, że 
służy ono szczerze sprawie publicznej i jest instytucyą prawdzi­
wie narodową.

Oddając hołd niespożytym dla narodowości naszej zasłu­
gom  ś. p. Karola Miarki, możemy bez krzywdy dla tego męża 
zaznaczyć, że w szerszym zakresie działać zaczęło wydawnictwo 
„Katolika”  i instytucyą publiczną w właściwem tego słowa zna­
czeniu stało się dopiero od chwili, kiedy pismo przeszło na w ła­
sność zacnego kapłana wielkopolskiego, ks. Radziejowskiego. Ro 
objęciu wydawnictwa przez zacną siostrą tegoż, stosunki bynaj­
mniej się iiie zmieniły, lecz przeciwnie układają się coraz ko­
rzystniej, dzięki ofiarności właścicielki i pełnej zapału pracy re­
daktorów „K atolil a” , którymi obecnie są pp. Adam  Napierelski 
i Jan Eckert.

Na uroczystość jubileuszową pośpiesza do Bytomia ze Ślą­
ska całego Stowarzyszenia a z dalszych stron liczni delegaci, aby 
oddać hołd ewierćwiekowej-pracy wydawnictwa „K atolika” , a z 
całej zaś Polski nadesłano szczere życzenia. D o ogólnych ży ­
czeń i my się przyłączamy i przesyłami zasłużonym wydawcom  
i redaktorom „Katolika” : „S  z c z ę ś ć B o ż e  w n a r o d o w e j  
n a d  l u d e m  p o l s k i m  p r a c y ! ”

KARTKI DLA NAUKI.
O jedzeniu.

■ — | l —

( C ią g  dalszy.)

P ożąd an ą  jest rzeczą jeść  w  n iektóre  dni w  t y g o ­
dniu sam e ty lk o  roślinne p o k a rm y . S łu szn ie  też 
K o ś c ió ł  nakazuje pościć.

N a p o jó w  należy  u ży w ać  w  obfitszej mierze, niż 
potraw . G łó w n y m  napojem  jest w oda. M iern ość  n a ­
g ra d z a  zdrow iem . Z tej też p rzy c zyn y  p o w in n iśm y  
z a c h o w y w a ć  ścisłą m iarę w  jedzeniu  i piciu. O b ż a r ­
stw o  jeszcze  n ig d y  nie uszczęśliw iło  łudzi, lecz ich o- 
wszem  do wielkiej doprow ad ziło  s zk o d y .  P e w ie n  mąż 
u czo n y  tak m ówi:

—  O mierności, jakże  g o d n ą  jesteś  szacun ku! T y  
to oddalasz od nas ch o ro b y ,  użyczas piękności,  z d ro ­
w ia i czerstwości, przedłużasz życie, zapew n iasz  s w o ­
b o d ę  i w eso ło ść ,  dod ajesz  o c h o ty  do pracy, uszla­
chetniasz serce  i duszę, p row ad zisz  do c n o ty  i s zczę ­
śliwości!...

K i e d y  najlepiej sm akuje, trzeba p rze sta ć— radzą 
rozsądni ludzie. K t o  m ówi, że się objadł po  sam e u -  
szy, lub że jadł, co ty lko  m ó g ł  zmieścić, p e w n ie  nie 
m yślał  o sw o jem  zdrowiu.

Jeżeli je m y  i p i je m y  w miarę, czu jem y się potem  
w eso łym i; jeżeli zaś po jedzeniu d o zn aje m y  uczucia 
pełności, ociężałości lub inn ych  p rzypadłości,  natura 
w skazuje  nam wyraźnie, żeśm y przebrali m iarkę, o- 
czyw iśc ie  ze szk o d ą  dla zdrow ia.

K t o  więcej traci sil przy pracy, w ięcej jeść p o w i­
nien. P o t r a w y  je g o  p o w in n y  b y ć  także  pożyw niejsze. 
W  życiu je d n a k  dzieje się często przeciw nie. I tak lu­
dzie, k tó rzy  p ro w a d zą  życ ie  m iękkie ,  w y g o d n e ,  naj­
częściej s iedzące, p o ko jo w e,  ż y w ią  ciało sw o je  p o tra ­
w am i najpożywniejszem i, chociaż ich ciało t e g o  nie 
w ym a g a ,  a przec iw n ie  ludzie, k tó rzy  c iężko  pracują i 
ruchliw e p ro w a d zą  życie, m uszą na lichej p o p rz e s ta ­
w ać strawie. Jedni i d ru d zy  niebardzo p o m a g a ją  
zdrowiu. Pierwsi m iew ają  h em o ro id y , reum atyzm y, 
lcłócia i darcia, a d ru d zy  niebardzo krzepią  ciało, lecz 
za to z m ałym  w yją tk ie m  nie znają o w y c h  d o le g l iw o ś ­
ci, k tó re  nieraz, a n a w e t  li ty lk o  za p o m o cą  w st r z e -
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m ięźliwości, g ło d ze n ia  się  i postu  m o g ą  b y ć  usunię- 
temi.

N ie  każd em u  w ięc  służą z b y t  p o żyw n e, nie k a ­
żdem u ja ło w e  i proste  p o traw y . W y b ó r  i ostrożność 
z a ch o w a ć  trzeba, nie chcąc narazić s w e g o  zdrow ia. 
Ztąd też pochodzi, że często  tam  są  słabości, g d z ie  po  ­
w in n o b y ć  zdrow ie, a  je st  zn o w u  zdrow ie , g d z ie  b y  
s łabości szu k ać  należało. , , M iarą  kucie, idzie o cię”—  
m ówi p rzy s ło w ie  nasze. C o  szkodzi jednem u, p o m a ­
g a  d ru g ie m u  i odw rotnie.  P o w in n iśm y t e d y  u w ażać 
na siebie  i w e d le  natury  naszej i za tru d n ien ia  p rzy j­
m o w a ć  p ożyw ien ie .

W i e m y  o tern, że nieraz c z ło w ie k  inaczej robić  
musi, niż chce lub powinien, ale m ó w im y  przecie, 
j a k b y  się dziać p ow inno w okolicznościach  sp rzyja ją­
cych . Z resztą  cz ło w ie k  m a od B o g a  rozum, a  w ięc 
po w in ien  sobie  radzić, ż e b y  m u b y ło  jak  najlepiej. A  j 
g d y  już p o m im o  usilności je g o  inaczej b y ć  nie może, 
to już nie je g o  w  tern wina. Niechaj z w o lą  B o żą  z n o ­
si, ja k  b y ć  musi. Pam iętać w szakże  trzeba, ż e b y  
r ąk  nie opuszczać, bo  ,, s trzeżonego P a n  B ó g  j 
strzeże” .

O s o b y  krw iste , sk ło n n e  do zapaleń i krw ioto- 
k ó w  p o w in n y  mniej jad ać  i do  te g o  p o tra w y  lekkie .  
Z b y t  p o ż y w n e  p o tra w y  nie są  dla nich d o b r e .  K w a -  
s k o w a te  o w o c e  b a rd zo  im służą.- O s o b y  ta k ie  mają 
się  także  w strz y m y w a ć  od w sze lk ich  g o r ą c y c h  i o- 
strych  trun kó w . O s o b y  n e rw o w e  i drażliw e nie p o ­
w in n y  jad ać  k o rze n n yc h  i d rażn iących  p o k a rm ó w  i 
p rze d e w szy stk ie m  nie pić o strych  trunków.

P rzych o d zim y teraz do żyw n o śc i  dzieci. N o w o ­
n aro d zo n e  u żyw ają  ty lk o  piersi m atki lub w razie p o ­
trze b y  m am ki. P o  odłączeniu p o w in n y  dzieci o tr z y ­
m y w a ć  rzadkie, później d o p iero  g ę śc ie jsze  p o ż y w ie ­
nie, ja k :  ro só ł  z kaszką, g r y s ik  lub k a s z k ę  z m lekiem . 
N a p o je m  pow inna b y ć  czysta  w oda. G d y b y  dzieci 
b y ły  skrofulicznem i, nie za szk o d ziła b y  im o d ro b in ka  
le kk ieg o ,  c z y s te g o  wina. W o g ó le  zaś dzieci p o w in ­
n y  jeść  częściej, a po małej odrobinie. U n ik a ć  trze ­
b a  o p ych an ia  i n iestraw n ych , tw a rd y c h  rzeczy. N ie  
d aw ać  rów n ież dzieciom  o w y c h  tanich, m alo w an ych  
trującem i farbam i, a m e ry k a ń s k ic h  c u k ie r k ó w  i cia­
stek.

S ta r c y  pow inni b ardzo  u w ażać  na siebie. Nie 
pow in ni się objadać, ani też o d d a w a ć  się zbytniej 
wstrzem ięźliwości.  M ię k k ie  mięso, ja rz y n y  i o w o c e  
są  dla nich dobrem  pożyw ieniem . N arzęd zia  g r y z ie ­
nia psują  się u nich z c z a s e m ; dla te g o  mają pamiętać 
na d w ie  r e g u ły :  pierwsza, niechaj jadają  t y lk o  łatw o  
straw ne p o żyw ien ie ;  druga, niechaj je tak d łu g o  żuje, 
d o p ó k i się d o b rze  nie pom iesza z śliną. N ie  p o w in ­
ni żadną m iarą u żyw ać  tw a rd e g o  i nie ła tw o  ro zgn ieść  
się d a ją c e g o  pożyw ienia. M a  ono b y ć  posilne, lecz 
nie zanadto  p o żyw n e. C za sem  m o g ą  się  napić d o b r e ­
g o  wina.

C o  się  ty cz y  kobiet, p o w in n y  one troskliw ie  b a ­
c zyć  na siebia w  różn ych  e p o k a ch  czyli czasach. N ie  
zaw sze  też je d n a k o w o  p o w in n y  jadać.

O d n o śn ie  d o  jedzenia w ażn ą  ro lę  o d g r y w a ją  
także: p o r y  roku, klim at (odm iana pow ietrza, s to so ­
w n ie  do położenia t e g o  lub  o w e g o  m iejsca), o kolicz­
ności m iejscow e (jako to: nieurodzajna ziemia, tru­
dn ość w  otrzym aniu żyw n o śc i  i t. d .)  ja k  i n a w yk n ie-  
nia rozm aite.

W  g o r ą c y c h  krajach m uszą ludzie jeść  chłodzące, 
le k k ie  p o traw y , s o c zy s te  ow oce, a g d y b y  jedli potra­
w y  m ięsne, n iełatw o straw n e rzeczy, naraziliby się na 
w ie lk ie  szko d y . W  krajach  zimniejszych ludzie  za­

m iast so czystych  o w o có w , ch ło d zących  p otraw , zm u ­
szeni są  u ży w ać  mięsa. A ż e b y  zaś żyw ili  s ię  dobrze, 
m ieszają m ięso z jarzynam i. T a k ie  jedzenie  w  n a­
szym  klim acie jest  najzdrowsze. W  zim nych  krajach 
na p ó łn o cy  ż y w ią  się  ludzie w yłączn ie  mięsem , k rw ią  
zw ierzęcą  i tłuszczem, inaczej ż y ć b y  nie m o gli  w śród  
lo d ó w  1 śn ieg ó w .

W  zimie, w  k lim acie  ostrzejszym , w  okolicach 
g ó r z y s ty c h  i w  p o d ró ży  nadaje się  posilniejsze, c o k o l ­
w iek  drażniące i tęższe p ożyw ienie.  W  lecie  prze­
ciw n ie  pow in no b y ć  rzadsze i łagodn iejsze. U ż y w a ­
nie c ią g łe  g o r ą c y c h  p o k a rm ó w  szkodliw ie  o d d z ia ły w a  
na organ a trawienia. K t o  zaś podczas jedzenia  pije 
zim n ą w o d ę, ochładza żo łąd e k ,  a  nadto psuje sw o je  
zęby.

Przez w zg ląd  na zd ro w ie  nasze —  w ażną jest rze­
czą, a b y .  w ied zieć ,  w  jakich  naczyn iach  należy  g o t o ­
w ać  i p r ze c h o w y w a ć  p ożyw ienie.  N a jle p sze  naczyn ia  
są  drew niane, szklanne, p orcelan ow e, fa jansow e, k a ­
m io n k o w e  i g liniane. O statnie  w te d y  ty lk o  są p o ż y ­
teczne, g d y  m ają  polewę. Jeżeli się ona zetrze, nie 
należy  ich w ięcej u żyw ać  w kuchni. N ajn iebezpiecz- 
niejszemi są  naczynia m etalow e. G d y  stracą  po b ie le­
nie, nie m ożna w nich g o to w a ć ,  a tern mniej przech o­
w y w a ć  w nich k w a śn e  lub tłuste p o traw y.

(D o k o ń cze n ie  n astąpi.)

Przypominamy, że od d. 15 do 25 
Sierpnia, za upoważnieniem Ks. Bi­
skupa Foley’a, odbywać się będzie 
Fair, loterya fantowa, na korzyść Se- 
minaryum Polskiego w Detroit. U- 
praszamy przeto Sz. Sz. Kodaków, 
aby życzliwością swoją otoczyli i po­
parli tó dzieło W  imię uczuć kato- 
licko-polskich i dla miłości kształcą­
cej się, ubogiej naszej młodzieży.

Zawiadomienie.
Z powodu wyjazdu z Detroit P. N. L. Piotrowskiego prze­

niosłem swój interes z pod Nr. 781 St. Aubin Avo. do własnego 
mieszkania róg Russell i Illinois ulic; upraszam zatem Sz. R oda­
ków i nadal popierać mój interes, który prowadzić będę tak rze­
telnie jak i dotychczas.

Mam loty i domy na sprzedaż w rozmaitych częściach mia­
sta; zabezpieczam dom y i meble w najlepszych kompaniach; 
szczególną uwagę zwracam na tanie karty okrętowe, które mogę 
sprzedawać taniej od 5 do 7 dolarów, niż kto inny.

Z szacunkiem
W E. MAIOR.

O rganista i N auczyciel
doskonale w zawodzie swym wykształcony, posiadający dobre 
świadectwa, znający język Polski, Angielski i Niemiecki, czło­
wiek trzeźwy i spokojny, poszukuje miejsc-ą.

Zgłosić się można do
W . Ks. Tomkiewicza, Plymouth, Box 253, 

Luzerne Co., Pa.



; ? I'J w illiam son, mEs. T E 1 E P H G N E  8 7 3 . o .r, rodgłh s.sekr,
' *■ G R I G G S ,  K A G Y E R .   —

Detroit Plumbers Supply Company.

Aparaty do ogrzewania Parą, 

^odą lub ciepłem Powietr zerm

H.'ioy i co ii)7 ogrzewania i
przewietrzania.

70 & 72 Larncd St. W .

DETFJMT, MICH.

i Zakładam y rury do wody, 
i pary i ga/u.

i W ykonyw am y wszel- 
1 kie , roboty z Miedzi, 
i blachy żelaznej i in- 
j  nycli metali.
:

i Mamy bardzo wielki 
i zapas narzędzi dla O- 
j łowników (Plumbers) 
■j i znaczny zasób
i A n t* nu n tycznych

Machin G azow ych,

F R E D A  i S Y N O W I E .
Polski zakład krawiecki i

Skład Ubrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Męzkiej, 
Krawatów Etc.- Etc.

M U N D U R Y  D L A  T O W A R Z Y ST W .
257 Gratiot Ave. —  i —  690- -692 Hastings str.

u etroit, Mich.

W DRUKARNI PRZY SEMINARIUM POLSKIEM
wykonywamy wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K S IĄ Ż K I, K O N S T Y T U C Y E ,  

A F IS Z E , B IL E T Y , O B R A Z Y  i t. d.

**łamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robomików,

-------------  CENA PRZYSTęANA------ --------

DOCHÓD HA SEMIWARYUM POLSEIE

Książki do nabycia:

k Książka do Nabożeństwa — - zawierająca przeszło 
Co modlitw i nabożeństw, do których przywiązane są 

pusty,— w niej także znajduje się sposób słuchania 
^Iszy św., ułożony przez św. Leonarda z Porto Mau-
ń Z l O  . . . . . . . . . . . a a *  Ca 7^
k Narzędzia i miejsca męki Pańskiej . . . c. 40
3* NiebO . . 7 , C. 2^
b Nawiedzenia Przenajświętszego Sakramentu i Prze- 
°ajświętszej Maryi Panny— przez św. Alfonsa, c. 40 
S- Sposób ciągłego obcowania z Bogiem przez św.
A l f o n s a ,    c. 25
-  Stacye ułożone przez bł. Leonarda z Porto M. c. 10
N G o rzk ie  Ż a l e  c. 5
A G e o g ra fia— książeczka opisująca wszystkie kraje,
demie, miasta, rzeki, góry i. t. d........................... c. 40
9- Droga do nieba przez krzyż i ciernie . . . c. 30
ljp. Nabożeństwo Majowe do Najś. Maryi Panny c. 30 
’ i. Adoracya za dusze w-czyściu cierpiące, piękna 

książeczka z naukami i modlitwami przez Wiel. 
Tesniere . . . . . .  c. 25

Po otrzymaniu pieniędzy zamówione rzeczy 
Wysyłamy odwrotną pocztą. Prosimy adresować:

P O L IS H  S E M IN A R Y , D E T R O IT , M IC H .

Największa w Ameryce 
K S I Ę G A R N I A

J A N A  K A R C H U T  
w M ILW A U K E E , W IS.

Poleca:
W ielki wybór książek POLSKICH jako to :

K sią żk i  do  nabożeństw a, religijne, nau kow e, h i­
s to ryczn e ,  p o w ie śc io w e , lu d o w e  zb io ry  pieśni p o l­
skich, i t. d. D o sta rc z a  w sze lk ie  książki w ja k im k o l-  
w iek-bąd ź k a ta lo g u  i piśmie o g ła szan e .  W s z y s t k ie  
zlecenia za ła tw ia  s z y b k o  i dokładnie, w w y ją tk o w y c h  
zaś razach b ra k u ją c e  książki z E U R O P Y  dostarc/a 
w  m ożliwie krótk im  czasie. K A T A L O G  książek 
P O L S K I C H  na żądanie przesyła-bezpłatnie.

P is 'ic i2  po K A T A L O G !

A d r e s :
T ^ I L T  Z A E C H U T  

2 - n .d .  A v e .

M ilw aukee Wis.

W a l e n t y  G e i s t ,  K a r o l  G e i s t

W .  G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R Z B ,

c i a ł a .

61 Monroe Ave.

M ic k

B a l s a m u j ą  

Telefon 637.
Detroit,

KUPUJCIE OBUW IE
Z  F A B R Y K I

PINGREE 
SMITH

BUTY I TRZEWIKI
R o b o t y  na obstalunek.

N A P R A W Y  W SZELKIEGO RODZAJU,

J.A.WENDT&Co.
2 8 7  G r a t i o t

A U G U S T  G.  S C H W E I Z E R *
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .

Przyjmuje obstahmki na wesela i zabawy. 
Chene róg Canfield Ave. Detroit,



EUG. LALLEMENT.
Krawiec francuską

P O L E C A  S IĘ  W Z G L Ę D O M  S Z A N O W N E J  
P U B L IC Z N O Ś C I.

Ma on zawsze na składzie doborowe Materyały spro­
wadzone z Europy. Wykonuje ubiory według najno­
wszej źurnali otrzymywanych co miesiąc.

15 Fort Str, West. Detroit, Mich.

A .  P osaeliua , G . 0 .  C o rd e g , J . W .  B e t z in ^

POSSELIDS & GO.
M E B L E .

D j w a a j ,  p o ś e i e l ,  w ó z k i  i z i e c i a z *  L i  4 ^

414 —  418 Gratiot Ayenuc.

D e t r o i t  H ich.

J A N  D I E S I N G ,
'  P a t r y k a  ' s k ł a d  M E B L I .

W yroby tapicerskie.
[ W a jtan ie j w  m ie śc ie  —  prz j lźeie i p rzek on ajc ie  ń f ,

B it Gratiot Ave. — — — — Detroit, Miek

J..C. S C H E N K .
Skład towarów żelaznych —  Naczynia domowe —  

Blacha —  Żelazo —  Miedź. Wszystko po najtań­
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so­
bie pieniędzy.

176 Randolph róg Champlain T-v 
D e t r o it ,  M ich

S T T H A I T H  I f^ c £ >  G R A Ł O
W indsor —  Ontario — Kanada.

Doskonale importowane towary o połowę taniej niż gdzieindziej. 

Piękne męzkie ubrania zrobione na obstalunek 

od. $15.00 ćlo $30.00.
Spodnii z importowanyeli materyalów od $3.50 do $7.50.

D la Pań l/irdzo dobry importowany Kaszmir
po 50c. 62£ i 75c. yard. 

M ateryały całkowicie wełniane, 27 cali szerokie tylko 12£c. yard,
T O W A R Y  Ł O K C IO W E  —  MTLLINERY —

D Y W A N Y  —  U B R A N IA .

s t r a i t i i  i M cD o n a l d ,
33 Opera Błock, Windsor.

BRACIA ZIMHER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C I O W Y C H  

K P A JO W Y C H  I ZAGRAN ICZN YCH .

735 i 737 Gratiot Ave. cor. Chene sL
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F. C. TROWBRIDGE,
4 8 3  GARFIELD AVE,
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T E O D O R  J. G E R H A R D
7 0 7  A n to in e  St.

M iędzy Superior i Alexandrine uL

Skład Obić papierowych, Farb, Oleju, Szkła i Kitu.
Maluje, ozdabia i tapetuje pomieszkania.

FRIEDERICHS I STAFFIN
F A B R Y K A  I  S K Ł A D

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE I ARTYSTYCZNE NA SZKLE

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

1 07  1 09  G r a tio t  Y\.vo. DETROIT, MICH
W indsor, Ont. Fabryka przy ulicy Sandwich W . P. O. B ox 214.

W . CHILINSKI 
K R A W I E C

Skład ubiorów męskich i dziecinnych; wszelkiej bielizny, kape­
luszy itd. po najtańszych cenach.

Jako doświadczony krawiec uskutecznia wszelkie roboty trwało i 
gustownie. Przyjmuje obstalunki i irnyoh miejsc na listowne 

żądanie i za przesianiem miary.
$ 500.00 tem u—kto gdzieindziej taniej ubranie, w tym 

sainym gatunku dostanie.
812 St. Aubin A ve. —  —  —  Detroit, Mich.

P O L S K I  K R A W I E C  
JAN J. POTICHKE.

utrzymuje wielki skład sukna 

N A JN O W SZ E J M O D Y . 

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajmuje się wogóle wszelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 Michigan A v e . ................ Detroit, Mich.

H U R R A H ! ! H U R R A H !!
Jeżeli chcecie mieć meble ręcznej roboty to idźcie do

HERMANA BOCK
Szafy od 6  do 15  doi

Biurka z lustrami od 7.50  do 2 0  doi.
Ł Ó Ż K A , S O F Y  i inne przedmioty d umeblowania 

służące, po cenach najniższych.

71G C3-ra,tIot 
L 199 Leland Stx

u f  D E T R O I T ,
M I O H


